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ZA M E K  PIASTÓW W  SZCZECINIE
(Z pocztówkowego album u znanego a r ty  s ty -m a la rza  Arkadiusza Kondratskiego. 

W ydawn. Spółdz. W ydawniczej „Polskie Pismo i Książka“ ).

A d u  R O M A N  Ł Y C Z Y W E K

W .T  KTF.
Z pośród w ie lk ic h  p rzedsięw zięć pa ń - 

. vych, zm ie rza ją cych  do scalenia 
organ icznego Z ie m  O dzyskanych z resz­
ta P o lsk i szczególną w agę posiada ją  
dw ie akc je , p od ję te  przez M in is te rs tw o  
Z i O dzyskanych, k tó re  też b od a j bę - 
dą g łó w n ą  m is ją  tegoż M in is te rs tw a . 

Te d w ie  akc je  to : spo lon izow an ie  
. O dzyskanych  pod  w zg lędem  lu d ­

nościow ym  i  a kc ja  uw łaszczen iow a.
P ie rw sze  z ty c h  zadań m ożna uznać 

w  ogó lnym  za rys ie  ju ż  za w yko nane . N a ­
k ła d e m  o g rom nych  w y s iłk ó w  ew a ku o - 
v;ano n ie m a l bez resz ty  n a p ły w o w ą  n ie  
m iecką  ludność z iem  zachodnich, m im o  
znacznych tru d n o śc i i  p ew nych  n ie p o ­
wodzeń p rzyw ró co n o  N a ro d o w i P o lsk ie - 
m u  przez a kc ję  w e ry f ik a c y jn ą  b lis k o  
m ilio n o w ą  rzeszę p o lsk ie j lu dnośc i 
m ie jsco w e j i  osiedlono na  ty c h  zie­
mi.... i  k ilk a  da lszych m ilio n ó w  p o ls k ic h  

id  ik ó w  i  re p a tr ia n tó w . D a lsza ew o- 
; :'ia  i  aw ansowani© , się. ą k c i i os ied lęó- 

ej w  m n ie jszym  s to p n iu  będzie ju ż  
w y n ik ie m  p o l i t y k i rząę|u, a raczej b ę ­
dzie fu n k c ją  i  s k u tk ie m  gospodarczego 
ro z w o ju  Z iem  O dzyskanych.

OH szeregu m ies ięcy  za in te resow an ie  
ta k  czy n n ik ó w  p o lity c z n y c h  i  a d m in i­
s tra cy jn ych , ja k  i  rów nocześn ie  n a j-  
~ rszych w a rs jw  ludnośc i skup ia  się 

Loła p rzeprow adzen ia  uw łaszczen ia  
.»dności Z ie m  O dzyskanych w  zakres ie  

c ie n ia  pon iem ieck iego.

P O JĘ C IE  P R A W N E  
M IE N IA  P O N IE M IE C K IE G O

W łaśc iw ą  a kc ję  zb yw a n ia  m ie n ia  po- 
m ieck iego  p o p rze d z iły  pop rzedn ie  e- 

p y  zabezpieczen ia i  re je s tra c ji. W y n i-  
-m  ty c h  w s tę p n ych  okresów  s ta ł się 
V zespół p rzep isów  n o rm u ją cych  po - 
j  m ie n ia  pon iem ieck iego, p od z ia ł te -  

oz m ie n ia  i  u s ta le n ie  zakresu m ie n ia  
: k w a lif ik o w a n e g o  do zbycia przez 

r is tw o  oraz t r y b u  p rzeprow adzen ia  
a k c j i z b yw a n ia  tego m ien ia .

O p ie ra jąc  się na  przep isach d e k re tu  
8. I I I .  1946 r. o m a ją tka ch  opuszczo­

nych i  p o n ie m ie ck ich  m ożem y w  pew - 
ym  skróc ie  pow iedzieć, że m ie n ie m  po 

■niemieckim będzie ka żd y  m a ją te k  ( ru ­
chom y i  n ie ru chom y), k tó ry  s ta n o w ił 
poprzedn io  m a ją te k  Rzeszy N ie m ie ck ie j 

b. W . M . G dańska oraz ic h  o b y w a te li 
• za w y ją tk ie m  je dnakże  m a ją tk u  ty c h  

'«bywateli Rzeszy i  W . M ias ta , k tó rz y  
uzyska li o b yw a te ls tw o  p o lsk ie  w  t ry b ie  
us taw y  z 28. IV . 1946 r. lu b  tfeż k tó rz y  
za licza ją  się do narodow ośc i przez. N iem  

/ h it le ro w s k ie  p rześ ladow anych. Z  te - 
h-'- co p ow ied z iano  w yże j je s t rzeczą 

sną, że m ie n ie m  p o n ie m ie ck im  n ie  
st ró w n ie ż  m a ją te k  o b y w a te li p a ń s tw  

& p rz y j aźn ionych  lu b  n e u tra ln y c h  (jest 
u  m ie n ie m  opuszczonym , je ż e li w ła ś -  
c ie le  u t ra c i l i  w  zw ią z k u  z w o jn ą  po - 

nadan ic  swego m a ją tk u ).
O j u ó ty c h  w y łączeń  z p u n k tu  w i-  

¿ema obowego us taw a  p o lska  czyn i

DZIEŁO
dalsze w y łą cze n ia  z po ję c ia  m ie n ia  po­
n ie m ie ck ie g o  ze w żg lę d ó w  p rze d m io to ­
w ych . N ie  je s t m ia n o w ic ie  m ie n ie m  
p o n ie m ie c k im  n ieznaczna ilość p rze d m io  
tó w  osob istego u ż y tk u , b ie liz n y , sprzę­
tó w  gospodarstw a  dom ow ego itp .  N ie m ­
cy  w  s to su n ku  do rzeczy ty c h  n ie  u tra ­
c i l i  sw ego p ie rw o tn e g o  p ra w a  w łasnoś­
c i i  us taw o daw ca  p o ls k i n ie  w y k a z u je  
zasadniczo za in te reso w an ia  t y m i p rze d ­
m io ta m i.

N a  m o cy  w spom n ianego  d e k re tu  z 8. 
I I I .  1946 ca łe  m ie n ie  p o n ie m ie ck ie  p rze ­
szło n a  w łasność S ka rb u  P a ńs tw a  z w y ­
ją tk ie m  m a ją tk u  n ie m ie c k ic h  osób 
p ra w n y c h  p ra w a  pub licznego , p rze ję te ­
go przez  o d p ow iedn ie  osoby p raw n e  
p ra w a  pub licznego , po lsk iego). B y ło  rze­
czą od  p ie rw sze j c h w ili o czyw is tą  i  za­
m ierzoną, że P a ństw o  p o d e jm ie  szybko 
k r o k i  zm ie rza ją ce  do  zbyc ia  znacznej 
w iększośc i tego m ie n ia  —  przede w szy ­
s tk im  na  rzecz bezp ośre dn ich  u ż y tk o w ­
n ik ó w  m ien ia .

P o d s ta w y  do zbyc ia  w iększości m ie ­
n ia  ruchom ego p on iem ieck iego  —  ja k  
m e b li i  u rządzeń dom ow ych , b iu ro w y c h , 
lo k a li h a n d lo w y c h  i  ru ch o m ych  na rzę ­
dz i p ra c y  rzem ieś ln icze j s tw o rz y ło  ro z ­
porządzen ie  Prezesa R a d y  M in is tró w  z 
10. V I I. .  1946 r. N a m ocy tego rozp«^-

UWŁASZCZENIA
p o d a rs tw  ro ln y c h  w ska zu je  w  ogó lnych  
za rysach  na  ro z m ia r  w y k o n a n e j na ty m  
o d c in k u  pracy .

N IE R U C H O M O Ś C I M IE J S K IE
N a jm n ie j s tosunkow o zaawansov? * 

je s t a k c ja  z b yw a n ia  m ie n ia  nie 
czego, o p a rta  na  p o d s ta w o w ym  p 
sie d e k re tu  z 6. X I I .  1946 o p rzek  
przez  P a ńs tw o  m ie n ia  niero lnicze:?, 
te re n ie  Z. O. W  ram a ch  ty c h  p r  
sów  dokona  się zbyc ia  n ie ru ch t 
m ie js k ic h  oraz w a rs z ta tó w  rzem  
czych i  ty c h  za k ła d ó w  przemysłom 
k tó ry c h  P a ństw o  n ie  zam ie rza  na 
p ro w a d z ić  w e  w ła s n y m  zarządzie, 
rzeczą n ie w ą tp liw ą , że z szei? a 
w zg lę d ó w  w ła ś n ie  na  ty m  o d c in ku  
c ja  p rzew łaszczen ia  p rze d s ta w ia  się s 
su n ko w o  w  sposób n a jb a rd z ie j złożo.

T e  pod staw ow e ra m y  p ra w n e  er 
a k c ji uw łaszczen iow e j p o zw a la ją  
r ie n to w a ć  w  ogó ln ych  zasadach, 
k ich . a kc ja  uw łaszczen iow a, bez 
d u  zasadniczo na  c h a ra k te r  prze 
czanego m ie n ia , m a  b yć  p re w a d 2

P IE R W S Z E Ń S T W O  N A B Y C I
W śró d  zasad ty c h  na p ie rw szym  

scu ry s u je  się zasada uzna w an ia  
n ó w  fa k ty c z n y c h  i  n a b y ty c h  p ra  
sada ta  p ro w a d z i do tego, że z z i . 
d ro b n y m i o d c h y le n ia m i p ie rw szens w 
n ab yc ia  w sze lk ie go  m ie n ia  m a ją  d o ­
tychczasow i p ra w n i u ż y tk o w n ic y  lego 
m ie n ia . A b s o lu tn ie  t ra fn a  ta  zasada w y  
w o d z i się i  z tego, że w z g lę d y  ce low oś­
c i i  słuszności b y ły  ju ż  u p rze d n io  brar; e 
przez w ła śc iw e  w ładze  p o d  uw agę  p rz y  
w p ro w a d z a n iu  ak tu a ln e g o  u ż y tk o w n ik a  
w  pos iadan ie  m ie n ia , i  z tego, że r.u 
szy posiadacz m a n ieda jące  się z .w 
s tiono w ać p ra w o  p ie rw sze ń s tw a  oi? 
na  dotychczasow ych  s ta ra n ia ch  r  
bezp ieczeniem , a p rze w a żn ie  i  r- 
to w a n ie m  posiadanego m a ją tk u  
pon ad to  n ie w ą tp l iw ie  odpow iedn im - 
p rze p isa m i k ie ro w a ła  u s p ra w ie d liw io n a  
obaw a p rze d  s k u tk a m i p sych iczn ym i 
s tanu  n iepew ności, ja k i  w y tw ó r ;  vć by 
m u s ia ła  m asow a re w iz ja  is tn ie ją c y c h  
p rzyd z ia łó w .

O bok pow yższe j zasady pod s taw ow e j 
u z u p e łn ia ją cą  t y lk o  ro lę  spe łn ia ją  p rze ­
p isy , k tó re  s tw a rz a ją  u p rz y w ile jo w a n ie  
szeregu k a te g o r ii n a b yw có w , ja k  )sad~ 
n ik ó w  w o js k o w y c h , o f ia ry  w o jn y  zgl. 
o f ia ry  w a lk  w  s łu żb ie  bezp ieczeństw a 
k r a ju  i  cz ło n kó w  ic h  ro d z in , m ie jscow ą  
ludność po lską  Z. O. itp .

D a lszą cechą a k c ji p rzew łaszczenia 
je s t je j pow szechny ch a ra k te r, w y ra ż a ­
ją c y  s ię za ró w n o  w  tym , że z w  ?; ,l~ 
k ie m  m o ż liw ie  w ąsko  p o tra k to w  . 
za rezerw ow anego  m ie n ia  P aństw , cała 
reszta m ie n ia  pon iem ieck iego  ma być 
przew łaszczona , ja k  i  p rzede w  a 
k im  w  ty m , że w y ra ź n ą  in te n c ją  Pań­
s tw a  je s t uw łaszczyć najszersze w a r ­
s tw y  lu dnośc i n a  Z ie m ia ch  O dzyska­
nych , bez w zg lę d u  na  w a rs tw ę  spółecz 
ną, czy s iłę  gospodarczą jednostek.

(Dokończenie na str. 3.)

rządzen ia  O kręg ow e  U rzę d y  L ik w id a ­
cy jn e  lu b  in n e  w ładze , dz ia ła jące  z ic h  
u po w ażn ien ia  d o ko n a ły  na jsze rze j po­
ję te j a k c j i sprzedaży ruchom ośc i ic h  
do tychczasow ym  u ż y tk o w n ik o m , pod 
w a ru n k ie m  n ie n a b y w a n ia  przez posz­
czegó lne osoby z b y t w ie lk ie j ilo ś c i rze ­
czy, lu b  też rzeczy o sp ec ja ln ym  facho ­
w y m  przeznaczen iu . A k c ja  ta  zn a jd u je  
się dziś ju ż  w  s ta d iu m  końco w ym .

M IE N IE  R O L N IC Z E  
W  p e łn y m  ro z w o ju  zn a jd u je  się n a ­

to m ia s t a k c ja  z b y w a n ia  m ie n ia  r o ln i­
czego —  a w ię c  p rzede  w s z y s tk im  z ie ­
m i o rne j, o p a rta  na  dek rec ie  z 6. IX .  
1946 o1 u s tro ju  ro ln y m  i  o sad n ic tw ie  na 
'Z. O. J a k  w y n ik a  z sam ej n a zw y  de k re ­
tu  —  p rze d m io te m  je go  obo k  s tw o rze ­
n ia  p o d s ta w -p ra w n y c h  do uw łaszczen ia, 
są zaga dn ien ia  s t ru k tu ra ln e  u s tro ju  r o l­
nego. Z n a la z ły  one sw ó j w y ra z  w  ca łym  
szeregu p rzep isów , o k re ś la ją cych  ro z ­
m ia ry  zapasu z ie m i w y łączonego  od 
p rzew łaszczen ia , a przeznaczonego na  
cele pub liczn e , s tanow iących  o w y łą cze ­
n iu  z po d  przew łaszczen ia  ko m p le ksy  
leśne, u s ta n a w ia ją cych  ro z m ia ry  gospo­
d a rs tw  ro ln y c h , o g rodn iczych  o raz  dzia 
łe k  ro ln y c h  itp . Ilość  w y d a n y c h  ok. 4 
tys iące  a k tó w  n a d an ia  w łasnośc i gos­
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Prezydent Rzeczypospolitej, Bolesław 

B ie ru t, w yg łos ił w  Prezydium  Rady M in i­
strów  przem ówienie noworoczne, w  k tó ­
ry m  pow iedział m. in.:

„R ok 1947 — b y ł to  ro k  w ie lk iego do­
robku  i w ie lk ich  sukcesów na wszystkich 
fron tach naszej .p racy  ogólnonarodowej. 
B y ł to ro k  decydującego tr iu m fu  ide i 
zjednoczenia narodu nad sobkostwem i 
zaprzaństwem lu dz i dnia wczorajszego. 
B y ł to ro k  u trw a le n ia  lu d u  i  postępu, 
m yś li twórczej i  pracy, na k tó re j opiera 
się, rośnie i  potężnieje gmach naszej Od­
rodzonej Rzeczypospolitej.

W itam y nowy, rozpoczynający się dziś 
ro k  z głęboką w iarą , że przyniesie on nam  
nowe, jeszcze wspanialsze sukcesy na 
wszystkich fron tach naszej pracy nad od­
budową i  rozbudową Polski, nad um ocnie­
niem  fundem entów  Jej s iły  i  bezpieczeń­
stwa, że przyniesie on ludziom  pracy d a l­
szą poprawę bytu , spokój i  pewność ju ­
tra “

Budżet Państwowy został uchwalony 
przez Sejm Rzeczypospolitej. Po stronie 
dochodów przew iduje on 317.443 m ilionów  
zł, po stronie w yda tków  277.645 zł. Nad­
wyżka w ięc wynosi ogromną sumę 39.798 
m ilionów  złotych.

N adw yżki budżetowe mają ju ż  tradyc ję  
w  gospodarce Polski Odrodzonej — gdy 
większość budżetów państw  zachodnio-eu­
ropejskich jest obecnie deficytowa. Nad­
w yżk i budżetu polskiego w yn ika ją  za­
rów no z bardzo ostrożnego p re lim inow a­
n ia  przez Rząd w yda tków  i  wp ływ ów , ja k  
również z olbrzym iego w ys iłku  gospodar­
czego całego narodu.

Nadwyżka budżetowa przeznaczona zo­
stanie na inwestycje.

A na lizu jąc budżet należy stw ierdzić, że 
w yd a tk i, związane z troską o człowieka, 
(oświata, zdrowie i  in.) stanowią ponad 
50 proc. w yda tków  budżetowych.

Charakterystyczny jest również ogrom­
ny rozrost dochodów z uspołecznionego 
sektora gospodarki państwowej. Wynoszą 
cne w  sumie 194 m ilia rd y  zł. co stanow i 

nad 60 proc. ogólnych dochodów pań- 
s Ta.

G loba lny znaczny wzrost dochodów 
(:> l>  proc.) i w yd tkó w  (o 71,6 proc.) Pali­
n', a jest wyrazem  nie ty lk o  rozw oju  gos­

podarczego, ale i  wzrastającego dochodu 
• ręcznego, k tó ry  w  Polsce przed w o jną 

b y ł jednym  z najniższych w  Europie.

ZA G R AN IC Ą
. Dobrodziejstwa“  planu M arshalla  bu­

czą coraz poważniejsze w ą tp liw ości na- 
v et w  państwach Europy Zachodniej. Tak 
np., gdy chodzi o Ang lię  p lan przew iduje 
ogromne ograniczenia w  budowie okrętów, 
zm ierzając przez to do zdecydowanej 
św iatowej hagemonii A m e ryk i na mo- 
rzaeh. Budzi to oczywiście zrozumiałe pro­
testy w  społeczeństwie angielskim , któ re  
dc p raw y f lo ty  przyw iązyw ało zawsze 
w ie lką  wagę. Sekretarz Federacji Z w.

>v Techn ików  i R obotników  okrętowych 
w  A ng lii, G avin M artin , oświadczył: 
„Jeżeli p lan M arsha lla  m a być dzwonem 
żałobnym  ta k  żywotnego przemysłu, w  
ta k im  razie , im  m nie j będziemy m ie li 
z n im  do czynienia, tym  le p ie j“ .

Również we F ranc ji p lan  M arshalla 
zmierza do ograniczenia szeregu na jży­
wotniejszych gałęzi przem ysłu tego k ra ­
ju . Plan lik w id u je  do m in im um  francuski 
przemysł samochodowy, przed w o jną od­
g ryw ający bardzo poważną ro lę na ryn ­
kach światowych. Inw az ja  f ilm u  am ery­
kańskiego godzi również w  podstawy by­
tu  francuskiego film u , rozw iniętego przed 
w o jną bardzo silnie.

Coraz bardziej uw yda tn ia  się, że p lan 
„pom ocy am erykańskie j d la Europy u ło ­
żony został przede wszystkim  pod kątem  
zapewnienia Am eryce św iatowej hagemo­
n ii.

W łochy weszły w  stadium  ostrego k ry ­
zysu gospodarczego. Liczba bezrobotnych 
przewyższyła tam  już 2 m iliony . W 12 
m iastach w łoskich doszło ostatnio na tym  
tle  do poważnych zaburzeń, k tóre  w  n ie­
k tórych miejscowościach m ia ły  k rw a w y  
przebieg.

Jednocześnie z kryzysem  postępuje in ­
flac ja .

W M edio lanie nastąpiło  otwarcie Kon­
gresu w łoskie j P a rtii Komunistycznej. 
Przewodniczący Kongresu, Tog lia tti, o-

świadczył, że wrogowie dem okracji we 
Włoszech przygotowują się do w ie lk ie j 
ofensywy. Komuniści w łoscy będą w a l­
czyć m etodami parlam entarnym i, dopóki 
inne partie  będą dz ia ła ły w  ten sam spo­
sób. „Lecz ostrzegamy —  zakończył m ów ­
ca — że m am y się na baczności i że nic 
nas nie zdoła zaskoczyć“ .

om

W Chinach pod wpływ em  ostatnich 
w ie lk ich  sukcesów a rm ii ludowej u trw a la  
się przekonanie, że — ja k  donosi nawet 
korespondent agencji Reutera — „dn i 
Kuom intangu są policzone“ . Niepowodze­
n ia  Czang Kai Szeka wyraża ją  się: 1) klę­
skam i na fronc ie  2) in flanc ją  i  3) bra­
kiem  wydatn iejszej pomocy ze strony 
Stanów Zjednoczonych.

W związku z ogłoszeniem Rządu Demo­
kratycznego w  G recji prasa angielska 
przyznaje, że dotychczasowa po lityka  „ in ­
terw encyjna“  a lian tów  załamuje się. Jed­
no z pism zastanawia się, czy celowe jest 
dalsze wysyłanie transportów  b ron i dla 
rządu Sotulisa.

Jeden z a rtyku łó w  zamieszczonych w  
tyg. „Szczecin“  pióra inż. J. M aciejewskie­
go pt. „O  twórczego człowieka“ dotyka 
szeregu zagadnień istotnych dla dzisiej­
szej doby. A u to r podkreślając możliwości 
rozwojowe, konieczność m obilizacji tw ó r­
czych sił, p rzy om awianiu procesu szuka­
n ia  w łaściwych dróg i  wskazywaniu na 
dziedzictwo naszego zaćpan ia  oraz ma­
razm — zapoznaje, zdaniem moim, pro­
blem  najważniejszy: konieczności przebu­
dowy wewnętrznej człowieka i jego w y ­
zwolenia z balastu złych trad yc ji, s iły  
przyzwyczajenia i bezwładu.

W każdym  człowieku istn ie je  niespożyta 
siła twórcza, k tó ra  w inna się przyczynić 
do rozszerzenia wartości duchowych nadą­
żających za postępem technicznym.

W prawdzie trudno jest w  zgiełku dzi­
siejszego życia, wśród ty lu  nawołań, zna­
leźć w łaściwą drogę. T ym  nie m nie j w in ­
niśm y zdobyć się na samoanalizę i  o tw ar­
te spojrzenie na świat.

Już w  grubszym zarysie biorąc, nie 
słusznie ciąży nad na*zym światopoglądem 
przesąd bezkrytycznego odwoływania się

DZIENNIK BERLIŃSKI
Założony w  r. 1894 w  Berlin ie .

Pod redakcją Edwarda Km iecika do sierpnia 1939 redaktora „Dz. Beri."

W p ro w a d za m y od  bieżącego num eru  
ty g o d n ik a  „ Szczecin“  s ta łą  ru b ry k ę  
ic iadom ośc i z N iem iec  pod  o g ó ln ym  t y ­
tu łe m  „D z ie n n ik  B e r l iń s k i“ . Jest to  ty ­
t u ł  na jsta rszego w y d a w ń ic tw a  po lskiego  
na  te re n ie  N iem iec. „D z ie n n ik  B e r l iń ­
s k i“  pod  re d a kc ją  E d w a rd a  K m ie c ika  
w y c h o d z ił aż do s ie rp n ia  1939 r .  T ra d y ­
c je  tego n ie zm ie rn ie  d la  s p ra w y  p o l­
skości zasłużonego w y d a w n ic tw a  pod e j­
m u je m y  n a  ła m ach  ty g o d n ik a  ,.Szcze­
c in '“ .

NOW Y TO N W  PRASIE N IE M IE C K IE J
FR ANKFUR T n/M . D r. G ünter Deckert, 

redakto r po lityczny tygodnika „D ie Epo­
che“  (Lic. ameryk.), zamieścił w  tym  piś­
m ie w  tygodniu, w  k tó rym  odbywała się 
konferencja m in is trów  spraw zagrani­
cznych w  Londynie, a rtyku ł, k tó ry  dobrze 
ilu s tru je  zm iany tonu, na ja k i po dwóch 
la tach okupacji am erykańskie j pozwolić 
mogą sobie ju ż  Niem cy w  strefach zacho­
dnich. W  ty tu le  a rtyku łu  Deckert mówi
0 „nadziejach i  życzeniach“ , a w  artyku le 
staw ia już zadania i  grozi konsekwencja­
m i. N ie chodzi o treść polityczną a rtyku ­
łu , choc|zi o sposób, w  ja k i N iem cy w  ra ­
mach licenz ji am erykańskie j zakłócają 
jedność A lian tów .

„żaden inny  naród na świecie —  pisze 
Deckert — nie żyłby z tak im  spokojem
1 z taką dyscypliną w  n ie ludzkich w a run­
kach ostatn ich lat... G dyby z Niem iec u- 
czyniono ośrodek politycznej i  społecznej 
zarazy, zagrożą one w szystkim  narodom 
Europy. Interes Niem iec rów ny jest inte­
resom kontynentu .“

A N K IE T A  WŚRÓD M IN ISTRÓ W  
N IE M IE C K IC H

FR AN K FU R T n/M . „D ie  Epoche“ rozpi­
sała ankietę wśród m in is trów  niemieckich, 
pod ty tu łe m  „G łos Niem iec w  sprawie 
kon fe renc ji londyńskie j“ . „D ie  Epoche“  
zamieściła odpowiedzi przywódców ugru­
powań lew icow ych na szarym końcu, być 
może dlatego, że je dyny W ilhe lm  Pieck, 
przewodniczący P a rtii Jedności Socjalisty­
cznej zdobył się na następujące oświad­
czenie:

„N aród  n iem iecki w in ien  uświadomić 
sobie, iż sam w  dużej m ierze przycznić 
musi się do stworzenia sprawiedliwego 
pokoju. N a jważniejszym  postulatem  za­
pew nienia poko ju  dla Niem iec jest gospo­
darcze i polityczne rozbro jen ie tych sił, w  
k tó rych  interesie zaprowadzono reżym h i­
tle row sk i i  prowadzono wojnę“ .

Na pierwszym  m iejscu ankie ty  podano 
odpowiedź Christiana Stock-a, premiera 
Hesji w  s tre fie  am erykańskie j, k tó ry  sta­
w ia  sprawę zupełnie inaczej. Odpowie­
dzia ł on:

„N ie  można stawiać narodu niemieckie­
go poza prawem, ponieważ k i l k u  (!) ty l­
ko zbrodniarzy pogwałciło praw a człowie­
ka, rządząc stale przeciw ko w o li większo- , 
ści, w  każdym  razie w b rew  zadaniom ’ 
s ilne j mniejszości w  Niemczech.“

W podobny sposób odpowiedzieli in n i 
m in is trow ie  N iem iec zachodnich, wycho­
dząc z założenia, że Niemcom dzieje się 
krzywda, i  że jeże li zadośćuczynienie po li­
tyczne było potrzebne, zostało już doko­
nane. A n i Schumacher, przewodniczący 
Socjaldemokratów, ani Adenauer, prze­
wodniczący Chrześcijańskich Demokratów 
w  strefie  b ry ty jsk ie j, na ankietę n ie  od­
powiedzieli.

TY LK O  WOJSKOWA KAPITULACJA? 
STUTTG ART. — Georg Z inn, heski m i­

n is ter sprawiedliwości, w  rozważaniach 
na tem at bezwarunkowej ka p itu la c ji N ie­
miec, dochodzi do wniosku, że Niemcy 
skap itu low ały  jedyn ie  wojskowo, ponie­
waż a k ty  kap itu lacyjne podpisyw ali gene­
rałow ie. M in is te r w  oparciu o Konwencję 
Haską tw ierdzi, że Niem cy nie w yzb y li się 
żadnych p raw  politycznych, na A lian tach 
zaś, ja k o  mocarstwach okupacyjnych, spo­
czywa obowiązek dbania o Niemcy, szcze­
gólnie pod względem w yżyw ien ia, w  myśl 
m aksymy prawnej („w ładza obowiązuje“ .)

ZA P O M N IA N A  REFORM A 
W IESBADEN. — Jeden ze studentów 

niem ieckich, k tó ry  nie podając swojego 
nazwiska, pisze w  tygodn iku  „D ie  Epo- 
che“ , stwierdza, m ówiąc o doświadcze­
niach na uniwersytetach niem ieckich od 
roku  1945, m. in. „A k c ja  goniła akcję, po 
reform ie przychodziła nowa, ale wszystkie 
uderzały jedyn ie  w  studentów. Reformą 
n ie  objęto jedyną grupę, któ ra  un iw ersy­
tetom  nadaje ton: grupę profesorów“ .

RUCH W Y D A W N IC ZY  W NIEMCZECH
BERLIN . —- Od czasu kap itu lac ji w y ­

drukowano w  Niemczech blisko 16.000 no­
w ych  wydań książkowych z czego:

w  strefie am erykańskie j — 5 100
w  strefie b ry ty jsk ie j — 5 000
w  strefie radzieckiej — 4.500
w  strefie francuskie j — 1.300

Poza tym  za granicą ukazało się w  ję­
zyku  n iem ieckim  120 tomów.

CZYTELNICTW O  W  NIEM CZECH 
ZACHODNICH

HAM B U R G . — Do listopada 1947 r. b ry ­
ty jsk ie  w ładze okupacyjne w  Niemczech 
zezw oliły  na ukazywanie się w  ramach 
licenz ji 46 dziennikom  i 107 czasopismom 
politycznym  i gospodarczym.

Największe nakłady posiadają: ham - 
bu rsk i dziennik „D ie  W e lt“  (750 000), 
i  be rlińsk i dziennik „D er Telegraph“ 
(400.000).

K O BIETY W  PARLAM ENTACH 
N IE M IE C K IC H

BE R LIN . —  W  radzieckie j strefie  N ie­
m iec kobiety niem ieckie odgrywają w ię- 
kszn role polityczną niż w  s+refach zacho­
dnich. W ynika  to ze s ta tystyk i udziału 
kob ie t w  parlam entach niem ieckich, m ia­
nowicie.

w  strefie  sow ieckiej — 21%
,w  strefie  b ry ty js k ie j — 8%
w  strefie am erykańskie j — 6%

Edward Km iecik

i wzorowania na państwach zachodu. Za­
pom inam y nazbyt często, że zmurszałe 
zachodnie społeczeństwa zżerane są, ponad 
wszelką wątpliw ość panoszącym się k u l­
tem przemocy i  wyzysku człowieka przez 
człowieka, gdzie cztery piąte ludzi żyje 
ty lko  m yślą o swym  dochodzie osobistym 
i dom inacji nad k ra jam i wyniszczonymi 
wojną. Rys ta k i dowodzi zaiste „zachodu 
k u ltu ry “ .

W  spusciźnie dziedziczonej przejęliśm y 
niejednokrotn ie problem  dwóch dusz: 
duszy człowieka wolnego i  człowieka pań­
szczyźnianego, poddającego się uczuciu 
lęku, pan ik i, nastrojom  n iew ia ry  we w ła ­
sne s iły  lub nieuzasadnionego strachu. 
Panoszący się w  nas niesłusznie kompleks 
niższości (celowo w pajany nam przez oku­
panta) pow strzym uje nas niejednokrotnie 
od szerszego spojrzenia wokół siebie. Z 
źródeł tych wyw odzi się właśnie dusza lo - 
kajska, pełna m iernoty, strachu, pochleb­
stwa, zdolna do potwarzy i ulegania złu 
Równie często daje się zauważyć podkre 
ślanie przez jednostki swej wartości, waż 
ności, co prowadzi przez bufonadę i p 
szałkowatość od pozoranctwa, gdzie u k ry ­
wa się zazwyczaj faktyczne osiągnięcia 
i  w y n ik i pracy a mowę tra k tu je  się jako 
narzędzie do ukryw an ia  myśli.

Że tak jest, wystarczy nadmienić, że 
zbyt w iele m am y jeszcze b iu r, urzędów, 
szefów, referentów , sekretarek „do sp? w  
niezała tw ianych“ , gdzie w  powszedniej 
pracy nie w idz i się w  końcu umęczenia 
prostych ludzi b iurokra tycznym  podej­
ściem lub nie spostrzeganiem ich prostej 
sprawy, w  k tó re j pomoc urzędnika jest 
niezbędna.

Konieczna jest przebudowa wewnętrzna 
człowieka. W życiu naszym codziennym, 
potrzebujem y i  sami za m ało dajemy:

prostoty podejścia (bezpośredniość w  
rozmowach, bez ty tu łom an ji) 

szczerego uśmiechu i  życzliwości, 
wyrozum ienia ludzkich  słabości, 
pomocy sąsiedzkiej, 
prosto lin ijności postępov 
prom ieniowania pogody - yciowej y/ia 

ry  w  życie, \ ,

spostrzeganie obok siebie drugiego czło­
w ieka i  jego bezsprzecznych wartości w 
porów nywaniu do naszych niedoskonn 
łości.

Ile  cech tych w yro b ił każdy z nas w  so­
bie? A  przecież posiadanie, ich uw o ln i nas 
od zgubnego rozpam iętywania własnych 
słabości, u w o ln i od odczuwania strachu 
nieświadomej przesady w  postępowaniu 
u trąc i złośliwość charakteru, w yzw o li od 
nienawiści, małości i  da nowe podniet; 
do twórczej pracy, z jednoczesnym od 
czuciem piękna i wartości życia. Prze 
osiągnięcie cech tych, a za tym  w yzw ole­
nie od m iernot; i  balastu złych nawyków 
rozszerzymy własne horyzonty myślowe 
i po przez wym agania więcej od siebie ni 
od drugich, po przez udział w  pracacł 
społecznych — w  końcu doprowadzimy d 
tego, że nie będzie różnicy m iędzy nasz: 
m i dobrym i „pobożnym i“  życzeniami . 
codziennym postępowaniem, p raktyką

Dobrym  postępowaniem swoim dopro 
wadzim y do wyzwolenia kompletnego z 
n iew ia ry  we własne s iły  i  przejdziem y / 
szarzyzny do własnej twórczości gdzie do­
bre m yśli i bezosobiste czyny w yzw o: 
nas od samotności i  pustoty życiowej da­
jąc nam uczucie s iły  i  przeświadczeni' 
spólnoty społecznej. Słuszność naszych po 
czynań postawi nas w  rzędzie ludz i tak 
samo myślących czujących i  działających 
ja k  m y i propagujących Pokój. Trzeba 
ty lk o  w  kręgu swego działania umie ' 
patrzeć i  czuć i  słusznie jeden z kom uni 
stów  w łoskich powiedział: „Jeśli mówi'
0 nędzy ludzk ie j, to wiem, o czym mó 
w ię “ . Powojenne dzisiejsze trudności ; 
nawet nasze wewnętrzne rozte rk i, to  mą 
ka, k tó ra  w inna pobudzić do zm ian’
1 działania: Obce muszą się stać mena 
w iści i  sobkostwo narodowe, wo jn 
i zdziczenia, wyzysk i przęmoc, straci 
i  dusza pańszczyźniana.

Potrzebny nam jest na każdym  niema 
k roku  — rozum ny człowiek, działacz 
znawca niedomagali duszy ludzkie j, je j 
bólów i tęsknot, um ie jący zarówno łago­
dzić nienaw iści i  zawiść ja k  i  pobudzać 
do pogodnego współdziałania i postępu v 
im ię powszechnego dobra.

H enryk Wincza.
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K I E R U N K I  E K S P A N S J I  NIEMIECKIEJ
T a k  bardzo rozpow szechnione po jęc ie  

„D ra n g  nach O sten“  je s t uzasadnione 
ty lk o  h is to ryczn ie , geo g ra ficzn ie  na to ­
m ia s t je s t po jęc iem  n ieśc is łym , a w  
każdym  raz ie  z b y t w ą sk im . E kspansja 
bow iem  n iem iecka , k tó rą  s ię z w y k le  
ty m  m iane m  określa , szła n ie  ty lk o  na 
wschód, ale także i  na  po łudn ie . W  za­
ra n iu  średn iow iecza Łaba i  Sa la b y ły  
w sch o d n im i g ra n ica m i n iem czyzny. Z ie ­
m ie  s ło w ia ń sk ie  na  w schód ' od Ł a b y  
b y ły  podb ite , sko lon izow ane i  zgerm a- 
n izow ane dop ie ro  w  c iągu w ie kó w . Geo­
g ra f R a tzel po w ie  o „n ie m ie c k im  p łu ­
g u “ , k tó ry  zdob y ł te  ziem ie, h is to ry k  
T re itsch ke  u p a try w a ć  będzie w  d z ia ła l­
ności „k o lo n iz a c y jn e j“  treść h is to r ii N ie  
m ieć. Zaboręzy pochód n iem czyzn y p ó j­
dzie na w schód z B ra n d e n b u rg ii,  a póź­
n ie j także z pań stw a  zakonu k rzyża c ­
kiego, z łączonych następn ie  po d  rząda­
m i H o henzo lle rnów . N a  p o łu d n ie  ro z w i­
ną  ekspansję potężne dynastie  L u x e rr i-  
b u rg ó w  i H a bsburgów . Na p rze ło m ie  
X IV  i X V  w ie k u  w yd a w a ło  się, iż  b lis ­
ka je s t ch w ila , k ie d y  w sp ó łd z ia ła ją cy  
ze sobą L u xe m b u rg o w ie  i k rzyża cy  
zd ła w ią  Po lskę, n a js iln ie jszą  wówczas 
zaporę n ie m ie ck ie j ekspansji, i  opanu ją  
całą E u ropę  Środkow ą. N iem ieck ie  
„D ra n g  nach O sten“  i  „D ra n g  nach S ii-  
den“  łą c z y ły  się, aby w y tw o rz y ć  to, co 
k ilk a  w ie k ó w  późn ie j o trzym a  nazw ę 
„M it te le u ro p y “ . Z w yc ię s tw o  pod G ru n ­
w a ldem , „n a jw ię ksza  —  w e d łu g  ka n c le ­
rza ¿Biilowa —  porażka, ja k ą  n a rodo ­
wość nasza pon iosła w  c iągu w ie k ó w “ , 
zapobiegła te m u  n iebezp ieczeństw u na 
p rzec iąg  k i lk u  s tu lec i.

u-dy w  1871 dokonane zostanie z je d ­
noczenie N iem iec  i w zn ow ione  będzie 
cesarstw o n iem ieck ie , g d y  w  1879 po­
dadzą sobie ręce d w a j d a w n i ry w a le  —  
a u s tr ia c k i i  p ru s k i i, g d y  z a w a rty  zo­
stan ie  sojusz m ię d zy  Rzeszą a m o n a r­
chią austro -w ęg ie rską , w iększa  część 
E u ro p y  Ś rodko w e j, po tężny pas od m o­
rza Północnego do B a łka n ó w , będzie 
bezpośrednio lu b  pośredn io  uza leżn iony  
od B e rlina . Postępu jące coraz s iln ie j u -  
p rzem ys łow ien ie  N iem iec  i  rozszerza ją­
cy  się po ca łym  św iec ie  n ie m ie c k i han­
de l o d n o w iły  i  uno w ocześn iły  stare, od ­
w ieczne n ie m ie ck ie  dążenia do  panow a­
n ia  nad św ia tem , do „W e lth e rrs c h a ft“ . 
Dążenie to  w y s tą p i w  d w u  k ie ru n k a c h  
—  z jedne j s tro n y  będzie to  zapoczątko­
w ana w  1884 p o lity k a  ko lo n ia ln a , z d ru  
g ie j zaś ekspansja na  te re n ie  E u ro p y  i  
B lis k ie g o  W schodu. T ę  to  w ła ś n ie  po­
l i ty k ę  określa  się z w y k le  m iane m  k o n ­
cepc ji „m itte le u ro p e js k ic h “ .

„M itte le u ro p a “  ob jąć m ia ła , w e d łu g  
ok reś le n ia  p ro fesora  u n iw e rs y te tu  w ro ­
c ław skiego  Partscha, k ra je  „p o m ię d z y  
O stendą i  Genewą, K ła jp e d ą  i  B u rga s “ . 
P ro g ra m  ekspansji na B l is k i W schód 
streszcza ł s ię  w  g łośnym  haśle  B e r l in —  
Bagdad. Znaczy ło  ono, że dotychczaso­
w ą  ekspansję aus triacką  w  ty m  k ie ru n ­
k u  p rz e jm u ją  N iem cy. D roga  z B e rlin a  
do B a gdadu w io d ła  przez Pragę, W ie ­
deń, Budapeszt, B e lg rad , Sofię , K o n ­
s tan tyn opo l. N ie  bez pow odu ch c ia ł też 
p ro f P a rtsch  gran ice  n ie m ie ck ie j „ M i t ­
te le u ro p y “  przesunąć do O stendy. Po­
siadan ie  B e lg i i i  H o la n d ii w y tw a rz a ło  
doskonałe p od s taw y  do a ta k u  na  F ra n ­
c ję  i na  A n g lię  i  zarazem, d a w a ło  boga­
te k o lo n ie  b e lg ijs k ie  i  ho lendersk ie . P u ­
b lic y s ty k a  n iem iecka  żyw o za jm o w a ła  
się znaczeniem  A n tw e rp ii d la  N iem iec. 
Że w  p lanach  ty c h  n ie  zapom inano i  o 
Polsce, ro zum ie  się samo przez się.

N a jw y b itn ie js z y  n ie m ie c k i geogra f, 
tw ó rca  g e o p o lity k i, F ry d e ry k  Ratzel, 
zw ra ca ł uw agę na ko rzyśc i i  n iebezpie­
czeństwa położenia środkow ego. „P o ­

minie c e n tra ln e  je s t d la  pań stw a  po- 
- ,v :,. ego ź ród łe m  s iły , d la  s łabego —

źró d łe m  zagrożen ia; sk ła n ia  do a taku  i 
do o p o ru “ . „Z m o ra  k o a lic j i“ , k tó ra  n ie ­
gdyś spędzała sen z p o w ie k  B ism arcka, 
a k tó ra  lę k ie m  napaw ać będzie  ca ły  na­
ró d  n ie m ie ck i, p rzyb ie rze  postać obawy 
p rzed  zgn iecen iem  przez „k o lo s y “  —  
b ry ty js k i,  późn ie j m ó w io n o  ju ż  także 
ang losaski i  ro sy jsk i. P u b lic yśc i n ie ­
m ieccy, o m a w ia ją cy  k w e s tię  p o lity k i 
zagran iczne j i  ekspansji, p o d z ie lili się, 
ok reś la jąc  ogó ln ikow o , n a  dw a obozy. 
Je d n i u w a ża li A n g lię , d ru d z y  Rosję za 
na jn iebezp ieczn ie jszego p rzec iw n ika . 
Z m a r ły  n iedaw no  p ro f. O tto  Hoetzsch i 
l ic z n i konse rw a tyśc i d o ra d za li u trz y m a ­
n ie  p rz y ja zn ych  s tosunków  z państw em  
Carów, g d y  N ie m cy  z k ra jó w  b a łty c k ic h , 
ja k  p ro f. Sch iem an, ja k  P a u l vo n  R a h r­
bach, o d n o s ili się w zg lędem  R o s ji b a r ­
dzo zaczepnie. R z u tk i i  r u c h liw y  h r. Re- 
v e n f lo w  o p w ia d a ł się za p o lity k ą  zdecy­
dow an ie  antyang ie lską .

W  g ru n c ie  rzeczy oba te  k ie ru n k i 
zw ra c a ły  się i  p rze c iw ko  A n g li i  i  p rze ­
c iw k o  R o s ji jednocześnie. E kspans ja  po­
lity c z n a  i  gospodarcza N ie m ie c  na B a ł­
kanach i na  B lis k im  W schodzie zagra ­
żała in te resom  obu ty c h  m oca rs tw . W y ­
raża ła  się ona w  ożyw ione j dz ia ła lnośc i 
n ie m ie ck ich  b a n k ó w  i  f i r m  han d lo w ych , 
w  u zyskan ych  pow ażnych  koncesjach, 
w  p ra cy  n ie m ie ck ie j m is j i  w o js k o w e j w  
T u rc ji .  Pom ostem  m ię d zy  T u rc ją  a pań­
s tw a m i c e n tra ln y m i b y ła  B u łg a ria , opa­
now ana w  znacznym  s topn iu  przez 
w p ły w y  n iem ieck ie .

Z b ro d n ia  i  poezja; k re m a to r ia  —  i 
w zn ios łe  re g io n y  id e a lis tyczn e j f i lo z o f i i;  
H it le ro w c y  —  i  „n a ró d  p oe tów  i  m y ś li­
c ie li“ ! C zy is to tn ie  is tn ie ją  dw a n iem iec  
k ie  św ia ty : ś w ia t b e zp rzyk ła d n e j zb rod - 
niczości i  ś w ia t zadum anych  n a d  losem  
cz ło w ie ka  m y ś lic ie li?

Św ie tne, g łę b o k ie  s tu d iu m  B ogdana 
S uchodo lsk iego  „D usza  n iem iecka  w  
św ie tle  f i lo z o f i i“  ( In s ty tu t  Zachodn i, 
Poznań 1947) da je  w ycze rp u ją cą  odpo­
w iedź na te  p y ta n ia . Jes t p rz y  ty m  rze ­
czą szczególnie cenną, że pracę tę  ce­
ch u je  żupe łna ob ie k tyw n o ść  nau kow a , 
pozbaw iona w sze lk ie go  n a s ta w ie n ia  p ro  
pagandowego.

B ogdan S u chodo lsk i s tw ie rd z a  i  uza­
sadnia w  sposób n ie w ą tp l iw ie  p rzeko ­
n yw u ją cy , że dusza n a ro d u  n ie m ie c k ie ­
go je s t je d n o lita , że p rze c iw s ta w ia n ie  
dw óch  rzekom o  ró w n o rzę d n ych  św ia ­
tó w  n ie m ie ck ich  je s t n ieporozum ien iem . 
N ie m ie ck i h it le ro w ie c  je s t ta k  samo 
p ra w y m  synem  n ie m ie ck ie j k u l tu r y  du­
chow ej, ja k  b y l i  n im i B ism a rck  i  N i-  
tsche, tw ó rc y  H a k a ty  i  K a n t  czy Hegel.

O d czasów S p inozy  i  K a n ta  f ilo z o fia  
n iem iecka  w eszła na i d rogę w a lk i z na ­
c jo n a lizm e m  i  em p iryzm em , na  k tó ry m  
o p a rły  się na jdon ioś le jsze  zdobycze m y ­
ś li e u ro p e jsk ie j. Już K a n t, w ysu w a ją c  
p o s tu la t n a rzucan ia  rzeczyw istośc i fo r ­
m y, s tw o rzo n e j przez u m y s ł lu d zk i, 
s ta ł się p re ku rso re m  „ im p e r ia lis ty c z n e ­
go c h a ra k te ru  m y ś li lu d z k ie j“ , k tó ry  
b y ł i  pozosta ł szczególnie d ro g i f i lo z o f i i 
n ie m ie ck ie j. „T y p o w y m  —  s tw ie rdza  
S uchodo lsk i —  prześw iadczen iem  m y ś li 
n ie m ie ck ie j od  czasów K a n ta  je s t p rze ­
św iadczen ie, iż  to, co is tn ie je  je s t cha­
osem, k tó r y  p o w in ie n  b yć  dop ie ro  fo r ­
m o w a n y  p rzez  ludzkość“ . M y ś l tę  roz­
w in ę li p ó źn ie js i f ilo z o fo w ie  n iem ieccy, 
poprzez po jęc ie  „ w o l i  m o cy“ , docho­
dząc do g łoszen ia  p ra w a  „ fo rm o w a n ia  
rze czyw is tośc i“ , przez gen iusz n iem iec­
k ie j rasy.

P o przez w a lk ę  z p o ję c ia m i m o ra l­
n y m i r e l ig i i  ch rześc ijańsk ie j dochodzi

B ieg  w yd a rze ń  podczas w o jn y  1914—  
1918 zdaw a ł s ię  u rzeczyw is tn iać  p la n y  
p o lity k ó w  b e r liń s k ic h . N ie m cy  za ję ły  
B e lg ię , pó łnocno -w schodn ią  część F ra n ­
c j i ,  Polskę, k ra je  b a łty c k ie , U k ra in ę , 
R u m un ię , S e rb ię  i  C zarnogórę, s iln ie  u -  
z a le ż n iły  od  siebie sw ych  so juszn ikó w  
A u s tro -W ę g ry , B u łg a r ię  i  T u rc ję . B y ły  
to  już, n ie  w y łącza jąc  n a js iln ie jszego  z 
n ic h  A u s tr ii,  p ań s tw a  wasalne, n ie  zaś 
^Sprzymierzeńcy. T ra k to ry  p o ko jo w e  w  
B rześc iu  3 m arca  i  w  B u kareszc ie  7 m a­
ja  1918 d a w a ły  te m u  s tanow i rzeczy 
po d s ta w y  praw ne. N iem iecka  '„M it te l­
e u ro p a “  w yd a w a ła  s ię fa k te m  dokona­
n y m . O dw ieczny „D ra n g  nach O sten“ 
ś w ię c ił t r iu m f  n ie b y w a ły . To też N ie m ­
cy  gotow e b y ły  na  k o m p ro m isy  na  za­
chodzie, b y le  b y  u trzym a ć  swe zdoby­
cze- na  wschodzie. G d y b y  ta k i k o m p ro ­
m is  p rzyszed ł w  1918 is to tn ie  do sku tku , 
d a ł b y  N iem com  zw yc ię s tw o  zupe łne. 
W zm ocnione i rozszerzone -m og ły b y  
N ie m c y  w  opa rc iu  ą  sw ą „M itte le u ro p ę “ 
pod jąć  dalszą ekspansję i  na  wschodzie 
i  na zachodzie i  poza Europą.

N a szczęście „M itte le u ro p a “  i  zw iąza ­
ne z n ią  p la n y  u p a d ły  w  c h w ili k lę s k i 
n ie m ie ck ie j je s ien ią  1918 r. U p a d ły , 
lecz n ie s te ty  n ie  zos ta ły  zniweczone. 
N iem cy z p la n ó w  „m itte le u ro p e js k ic h “  
n ie  z rezygnow a li, lecz raźno  w z ię li się 
do ic h  ponow nego p rzyg o to w a n ia . „ H i­
s to ria  rozpoczyna w c ią ż  od now a“  —  
m ó w ił G óthe. R e p u b lika  w e im arska  za­
chow a ła  w  E u ro p ie  Ś ro d ko w e j i  na  B a ł-

f ilo z o fia  n iem iecka  do tw o rze n ia  no­
w y c h  tre śc i m e ta fizycznych , aż do h i­
t le ro w sk ie g o  ru c h u  neopogańskiego.

Z  w a lk i z rac jon a lizm em , e m p iry z ­
m em  i  ch rześc ijańs tw em  w y w o d z i się 
n ie sa m o w ity  ś w ia t n iem ieck ie go  „ id e ­
a lizm u  o b ie k tyw n e g o “ , tw orzonego  
przez f ilo z o fó w  —  w odzów , id e a lizm u  
e lity .  W  ko n se kw e n c ji id e a lizm  te n  —  
ja k  s łuszn ie  s tw ie rd za  S u chodo lsk i ■— 
s ta ł się „n a jn iezno śn ie jszą  ty ra n ią  in ­
te le k tu a ln ą , ja k a  k ie d y k o lw ie k  u s iło w a ­
ła  zapanować nad  u m y s ła m i lu d zko śc i“ . 
I  jeże li, „p o d  pan ow an iem  te j ty ra n ii  u -  
m ysłow ość n ie m ie cka  t rw a ła  przez w ie k  
z górą, św ia d czy  to, iż  rzą d y  ta k ie  n a j­
le p ie j je j o d p o w ia d a ją “ .

W  ocenie p ra w d y  i  fa łszu, dob ra  i  
z ła  m y ś l n iem iecka  od  s tu lec ia  —  a za­
pew ne i  d a w n ie j —  odbiega ca łko w ic ie  
od t ra d y c y jn e j d ro g i f i lo z o f i i eu rope j­
sk ie j. I  d la te go  „ f i lo z o f ia  n iem iecka  n ie  
ty lk o  n ie  je s t czyn n ik ie m  h a m u jącym  
w szys tko , co ś w ia t p ra g n ą łb y  odrzuc ić  
z  duszy n iem ieck ie j, a le je s t w łaśn ie  
czy n n ik ie m  pobudza jącym “ .

S uchodo lsk i s łusznie pod kreś la  „szcze 
g ó ln y  d a r m is ty f ik a c ji“ , k tó ry  cechu je 
filo z o fic z n ą  m y ś l n iem iecką ; dos to jn ie  
b rz m ią c y  id e a liz m  n ie m ie ck i je s t od w ró  
cen iem  tra d y c y jn e g o  id e a liz m u  p la to ń - 
skego, je s t a n ty n a tu ra lis ty c z n y , je s t 
w yp o w ie d ze n ie m  w a lk i lu dzkośc i, je s t 
w  is toc ie  sw e j dem oniczny.

I  gdy  to  sobie u p rz y to m n im y , ja kże  
z ło w roga  okazu je  się lekkom yś lność  
A nglosasów , k tó rz y  w ie rz ą  w  skuteczną 
regenerac ję  N ie m có w  przez naw ró cen ie  
ich  na  daw ne  S z la k i n ie m ie ck ie j m yś li,  
na „n ie w in n e “  d ro g i ka n to w sk ie g o  id e ­
a lizm u.

P raca Suchodo lsk iego je s t dzie łem  
dużego znaczenia, i  p o w in n a  b yć  przez 
tłum aczen ie  udostępn iona  o p in ii za­
cho d n io -e u ro p e jsk ie j. N iechże nauczą 
się ta m  czegoś od P o lsk i, k tó ra  n ie ­
daw no b y ła  „su m ie n ie m  św ia ta “ ...

F. JO R D A N

kana ch  pow ażne w p ły w y ;  o p ie ra ły  się 
one na  liczn ych  i  ru c h liw y c h  m nie jszoś­
c iach n ie m ie ck ich  i  na  n ie m ie ck ie j sile 
gospodarczej. Rząd h it le ro w s k i p o d ją ł 
daw ną akc ję  „m itte le u ro p e js k ą “  op ie ra ­
jąc się na  w y n ik a c h  u zyskan ych  przez 
sw ych  w e im a rsk ich  pop rzed n ików . 
M n ie jszośc i n ie m ie ck ie  zos ta ły  u a k ty ­
w n io n e  w  s to p n iu  do tąd  n ieznanym  i  zu 
pe łn ie  pod przą dkow an e B e r lin o w i.  Jed­
nocześnie liczne  u m o w y  gospodarcze, 
zwłaszcza z Jugos ław ią , B u łg a r ią  i  R u­
m u n ią  u za leżn ia ły  te  państw a  od Rze­
szy i  p rz y g o to w y w a ły  ic h  w ch łon ięc ie  
przez now ą  h it le ro w s k ą  „M itte le u ro p ę “ .

I  znow u, ja k  p rze d  ćw ierćw ieczem , 
n a s tą p ił k ró tk i ,  na  szczęście, i  p rze m i­
ja ją c y  okres w ie lk ic h  sukcesów n ie m ie c ­
k ich . Z ag a rn ięc ie  A u s tr i i ,  Czech, poclbój 
P o lsk i, D a n ii,  N o rw e g ii,  H o la n d ii,  B e l­
g ii, k ra jó w  b a łty c k ic h , B ia ło ru s i, U k ra i­
ny, Ju g o s ła w ii, G re c ji,  pod porządkow a­
n ie  sobie F ra n c ji,  W łoch , R u m u n ii, B u ł­
g a r ii,  W ęg ie r, F in la n d ii da N iem com  
pozo ry  ta k ie j po tęgi, ja k ie j n a ró d  te n  
n ig d y  jeszcze w  c ią gu  sw ych  dz ie jów  
n ie  posiadał. Szczęściem b y ły  to  ty lk o  
pozory. G m ach, b u d o w a n y  przez n ie ­
m iecką  n ienasyconą zachłanność, ru n ą ł 
pod ude rzen iam i a rm ii sp rzem ierzonych. 
C zy w ra z  z n im  zniszczona zosta ła n ie ­
m iecka  zaborczość? C zy zniw eczone zo­
s ta ły  na  zawsze n ie m ie ck ie  dążenia do 
podbo jów , okreś lane  n ie w in n y m  m ia ­
nem  „M itte le u ro p a “ ? O ddaw an ie  się ta ­
k im . z łudzen iom  b y ło  b y  niebezpieczeń­
s tw em  d la  św ia ta . I  chociaż N ie m cy  są 
dziś w  w a ru n k a c h  bez po ró w n a n ia  g o r­
szych n iż  w  1918, n ik o m u  n ie  w o ln o  za­
pom in ać że, ja k  uczy G óthe, „h is to r ia  
rozpoczyna w ciąż od  n o w a “ .

Wiekie dzieło uwłaszczenia
(Dokończenie ze str. 1.)

Z  tą  w y ra źn ą  tendenc ją  w iąże  się ści­
śle kw e s tia  us ta le n ia  ceny nab yc ia  m ie ­
n ia  pon iem ieck iego. O bok genera lne j 
dążności do a tra k c y jn o ś c i te j ceny d la  
nabyw ców , u s ta w y  posz ły  w  k ie ru n k u  
da leko  odącego u p rz y w ile jo w a n ia  w  
w a ru n ka ch  n ab yc ia  w yże j w skazanych 
u p rz y w ile jo w a n y c h  k a te g o r ii n ab yw ców  
oraz g ru p  ekonom iczn ie  słabszych, ja k  
u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w ych  i  sam orządo­
w ych , czy też ro b o tn ikó w .

W e w szys tk ich  przep isach dotyczą 
cych zb yw a n ia  m ie n ia  pon iem ieck iego 
konse kw e n tn ie  p rz e w ija  się in te n c ja  za 
chow an ia  m o ż liw ie  roz leg łego w p ły w u  
oraz n ie ra z  k o lid u ją c a  z pop rzed n ią  —  
chęć nadan ia  a k c j i p rzew łaszczenia mo'- 
ż liw ie  p ro s tych  i  szybk ich  w  re a liza c ji 
fo rm  o rgan izacy jn ych .

Znaczenie społeczne i  gospodarcze 
p row a dzone j a k c j i uw łaszczen ia  na  Z ie ­
m ia c h  Z achodn ich  je s t n ie w ą tp liw ie  o- 
grom ne. N ieza leżn ie  od w ie lk ie g o  e n tu ­
z jazm u, ożyw ia jącego  naogó ł ludność 
Z. O., je d n a k  fa k t  n ab yc ia  przez n ią  
w łasności m ieszkan ia , u rządzen ia  i  w a r ­
sz ta tów  p ra c y  s tw o rz y  no w ą  potężną 
w ię ź  m ię d zy  tą  ludnośc ią  a Z ie m ia m i 
Z ach odn im i, da jąc re a ln e  ko rzyśc i ta k  
n a tu ry  psycho log iczne j, ja k  i  p o lity c z ­
ne j, na  a ren ie  k ra jo w e j i  m iędzyn a ro ­
dow e j.

R ó w n ie  cenne ko rzyśc i p o w inn a  akc ja  
uw łaszczen ia  p rzyn ie ść  na  p o lu  gospo­
darczym . O bok w ie lk ic h  p rzedsięw zięć 
gospodarczych Państw a, a łą czn ie  z u - 
s ta w a m i o n a p ra w ie  zniszczonych b u ­
d yn kó w , o p o p ie ra n iu  b u d o w n ic tw a  i  o 
u lg a ch  in w e s ty c y jn y c h , a kc ja  u w  taszczę 
n ia  stać się m oże je d n y m  z s iln y c h  m o ­
to ró w  pod źw ig n ięc ia  gospodarczego 
k ra ju .

Jest rzeczą ba rd zo  w ażną, b y  p ra k ty ­
k a  p rzeprow a dzen ia  a k c j i uw łaszczen io­
w e j w  te re n ie , odp ow iada ła  intern:-; om 
i ro z le g ły m  p lanom  Rządu w  te j m ierz«.

„Idea lizm " zbrodniczej psychiki
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ROK MICKIEWICZOWSKI
W  r. 1798 przyszed ł na  ś w ia t A dam

WŚRÓD CZASOPISM
KOŹNIEW SKI W SZCZECINIE

Znany społeczeństwu szczecińskiemu 
bezpośrednio z wieczoru autorskiego, zor­
ganizowanego niedawno przez K lub In te li­
gencji w  Szczecinie, jeden z n a jw yb itn ie j­
szych pub licystów  polskich, Kazimierz 
Koźniewski, zamieścił w  ostatn im  „Prze­
k ro ju “  obszerną korespondencję, w  które j 
daje bardzo pochlebny opis życia naszego 
regionu. Koźniewski b y ł w  Szczecinie w  r. 
1946. Jak pisze, było tu  wówczas „strasz­
no“ . Różnica, k tórą zaobserwował obecnie 
jest ogromna. Koźniewski podnosi w ie l­
k ie  osiągnięcia w  zakresie odbudowy i u - 
porządkowania m iasta. Poza tym  stw ie r­
dza, że w  Szczecinie —  o w ie le bardziej 
n iż w  innych miastach Ziem Odzyskanych 
— za ta rły  się ju ż  zupełnie i  dokładnie 
ślady panowania niemieckiego.

Nie ty lko  jednak porządek i  zatarcie śla­
dów niemczyzny uderza w  Szczecinie 
Koźniewskiego. Nasze miasto portowe o- 
creśla on w  ty tu le  ja ko  „Przyczółek w ie l­
kości“ . Rośnie tu  w ie lka  siła, która nad­
chodzi dwoma fa lam i: od morza i od lądu. 
3o Szczecin —  to nie ty lko  port — to 
,olbrzym  przemysłowy Nadodrza“ . „Fala 
wielkości i  s iły  idąca od lądu narasta po­
woli, ale nieustannie. Przyczółek w ie l­
kości poszerza się coraz bardziej i  uma­
cnia“ .

W  trudzie codziennego dnia nie zaw- 
ze udaje się nam dostrzec proces nara­

stania te j siły. Chociaż wszyscy rozum ie­
my, że pracując na tym  terenie, bierzemy 
udział w  ogromnym akcie twórczym  naro­
du polskiego. O b jektyw ny i  p rzen ik liw y  
sąd pub licysty  o tak  klużym poczuciu od­
powiedzialności, ja k im  jest Koźniewski, 
utw ierdza nas w  tym  rozumieniu.

K U LTU R A  i  FO RM A

W „Now inach L ite rack ich “  Ksawery 
Piwocki snuje interesujące rozważania na 
temat „k u ltu ry  i  fo rm y“  naszych dni. 
Tw ierdzi on, że w  w ie lu  bardzo dziedzi­
nach, w  szczególnośsci w  zakresie życia 
towarzyskiego, żyjemy wciąż jeszcze ok ru ­
cham i form , usta lonym i w  m inionej epo-

„B ra k  s ty lu  życia jest charakterysty­
czną cechą naszej k u ltu ry , k tó ra  nie umie 
wytworzyć w łasnej fo rm y, przestaje byc 
ku ltu rą . Poszukiwanie nowych form , no­
wego s ty lu  życia odbywa się w  ramach 
praw  racjonalizmu. Gdy chodzi o sztukę

zdaniem autora —  nie zawsze daje to 
dobre m yśli: „Sztuka jest płodem uczucia, 
nie in te lektu, i  ty lko  do uczucia przema­
w ia  szeroko i  zrozumiale. Jedynie też 
taka sztuka może liczyć naprawdę na sze­
rokie zamówienie społeczne i  naprawdę 
staje się społecznie nie zastąpiona“ .

Nie podejm ując dyskusji z tezami au­
tora, można by  tu  ty lko  zauważyć, że 
przypom inają one spór rom antyków z 
klasykam i z przed przeszło 100 la t, i  zna­
ny wiersz M ickiew icza o „czuciu i w ierze“ 
oraz „mędrcu, szkie łku i  oku“ .

JESZCZE O „OŻENKU“

Gogolowski „Ożenek“  święci świetne 
tr iu m fy  na scenach polskich. Ostatnio w y ­
stawiono tę sztukę w  Teatrze Nowym  w  
Warszawie. Recenzując przedstawienie T. 
Breza w  „Odrodzeniu“  zwraca uwagę na 
dziwne koleje „Ożenku“ . Fabułę w ym yś lił 
Puszkin, a Gogol pisa ł w  przekonaniu, że 
nie uderza ona w  ustró j carski. Co dzi­
wne, tego samego zdania był... car M iko -
i a j. Tak  tedy „au to r strzela, a ta len t kule 
nosi“ . Za to niebezpieczeństwo „Rew izo­
ra ' d la caratu rozumieli... zazwyczaj nie 
in te ligen tn i carscy cenzorzy, „że te śmie­
szki to nie przelewki, że to woda na m łyn, 
k tó ry  im  kiedyś, czy ich następcom poła­
mie kości“ .

W  tym  samym numerze „Odrodzenia“  
St. Gogvuska pisze o tegorocznych nagro­
dach lite rack ich  we Francji. Jest ich 
mnóstwo, i  o trzym ują je  przeważnie pisa­
rze debiutujący. Ciekawą inowację w pro­
wadza „L a  Gazette des Lettres“  —  m iano­
w icie nagrodę lite racką fundu ją  czyte ln i­
cy tego pisma, i  to n ie byle jaką, bo w y ­
li . ącą aż 500.000 franków.

Niestety, w  naszych warunkach zorga­
nizowanie tego rodzaju im prezy wydaje 
się niemożliwością. Nasze pisma w ysila ją
i i  o.ej swoją inwencję, by poprzez najro 

a itsze „konkursy“  zapewnić nagrody...
czytelnikom. A  lite ra c i nieraz nagradzają 
-r; sami...

f J . )

M ic k ie w ic z  —  n ie  ty lk o  n a jw ię k s z y  po­
eta nasz, lecz jeden z n a jznakom itszych  
P o la kó w  n a  przes trzen i tys iąca la t  
d z ie jó w  naszego narodu .

S tu le tn ią  rocznicę je go  u ro d z in  ob­
chod z iliśm y  w  czasach, gdy P o lska  b y ­
ła  w  podziem iach, g d y  b y liś m y  pod pa­
now an iem  obcym , g d y  p rze żyw a liśm y  
na jc ięższy i  n a jsm u tn ie jszy  okres nasze­
go h is to rycznego  b y to w a n ia . Ś w ięc iliś ­
m y  wówczas' tę  w ie lk ą  roczn icy  we 
w szys tk ich  zaborach, w  n a jw ię kszym  
bodaj sku p ie n iu  w  W arszaw ie , gdzie 
s taną ł p o m n ik  naszego wieszcza. G dy 
spadła zasłona z od lane j w  b rą z ie  po­
staci poety, zgrom adzen i g łę b o k im  m il­
czeniem  u c z c ili Adam a, ś w ia d k o w ie  te j 
podn ios łe j u roczystości w iedzą, iż  du ­
chem  w z ię ły  w  n ie j u d z ia ł najszersze 
w a rs tw y  społeczeństwa polsk iego; posy­
p a ły  się wówczas d robne  sk ła d k i na  bu  
dow ę po m n ika  od ch łopów  i  ro b o tn ikó w  
a p rzypom n ie n ie  jego życ ia  i  jego dzie ł 
p rzyczyn iło  się do tego, że uświadomię? 
n ie  narodowe, p o lity czn e  i  społeczne 
szerok ich  w a rs tw  p o g łę b iło  się i  rozsze­
rzyło .

. D ziś  obchodzim y sto p ięćdziesiątą 
roczn icę  u ro d z in  w ieszcza w  in nych  
zgoła w a run kach . Is tn ie je  państw o  p o l­
skie, a w  pań s tw ie  ty m  w szyscy oby ­
w a te le  jego m a ją  ró w n e  p ra w a  i  b io rą  
ró w n y  u d z ia ł w  je go  życ iu , w  jego  do­
b re j i  z łe j d o li. S p e łn iły  się zapow iedzi 
M ick ie w icza  —  „ o r ły  nasze lo te m  b łys­
k a w ic y “  spad ły  „ u  daw ne j Chrobrego 
g ra n ic y “ , „m ia s to  G dańsk, n iegdyś na­
sze“ , ju ż  je s t znow u  nasze... G orące je ­
go p ragn ien ie , b y  je go  „k s ię g i zb łądz i­
ły  pod strzechę“  sp e łn iło  się, bo  dzieła 
jego n ie  ty lk o  są czytane powszechnie, 
lecz rozum iane  g łęboko  i  ca łkow icie ...

M ic k ie w ic z  je s t dziś znan y i  cen iony 
n ie  ty lk o  ja k o  poeta, tw ó rca  „D z ia d ó w “  
i  „P ana  Tadeusza“ , lecz także ja k o  na t­
ch n io n y  m ów ca z k a te d ry  p ro fesorsk ie ! 
w  K o le g iu m  fra n cu sk im , ja k o  organiza­
to r  L e g ionu  po lsk ieg o  w e  W łoszech w  r. 
1846 i  au to r w yzn a n ia  w ia r y  p o lity cz ­
n e j uczestn ików  tegoż Leg ionu , jako  
re d a k to r  „T ry b u n y  L u d ó w “  w yd aw an e j 
w  r. 1840 w  P a ryżu , w reszc ie  ja k o  ten,

co z m a rł ja k  żo łn ie rz  —  na  poste runku  
w  r. 1855 w  K o nstan tyno po lu .

Z asług *M ick iew icza  i  jego p o zyc ji w  
dz ie jach naszego n a rodu  n ie  m a tu  po­
trze b y  w yk ła d a ć  —  zna ją  je  wszyscy. 
K ró tk o  m ożna pow iedzieć, że w skazał 
on n a ro d o w i sw em u jego cele, że pod­
trz y m y w a ł w  najszerszych w a rs tw ach  
w ia rę  i  nadzie ję , że pom óg ł P o lakom  
p rze trw a ć  okres k lę s k i i  p rzygnęb ien ia ,

A D A M  M IC KIEW IC Z

Księgi
Narodu Polskiego

i Pielgrzymstwa Polskiego
X V I I I

Wszedł do domu opustoszałego człowiek 

dziki, z żoną i  z dziećmi. A  widząc okna 

rzekł: Przez to okno będzie patrzeć żona 

moja, a przez drugie ja  sam, a przez trze­

cie m ój syn. Patrzyli więc, a kiedy  'odcho­

dz ili od okien, zasłania li je, obyczajem 

ludz i dzikich, aby światło, do n ich nale­

żące innym  nie dostało 'się. A  reszta ro ­

dziny okien nie miała,

I  rzek ł człowiek dzik i: Przy tym  piecu 

ja  sam ty lko  grzać się będę, bo jeden ty l­

ko piec był, A  in n i niech sobie zrobią 

każdy po jednym  piecu. I  rzekł potem: 

W ybijm y w  domu d rzw i dla każdego od­

dzielnie; przetoż popsuli dom, i  b i l i się 

często o światło, ciepło, i  granice izby.

Otóż tak robią narody europejskie; za­

zdroszczą sobie handlu książek, i  handlu  

wina, i  bawełny, nie wiedząc, iż  nauka 

i  dostatek do jednego domu należą, do 

w olnych ludów należą.

że podn iós ł s tanow isko P o lsk i w śród 
in n y c h  narodów , że w reszcie w zn iós ł 
ducha po lskiego na na jw yższe szczyty. 
O n i  ży ją cy  z n im  współcześnie p roza i­
cy i  poeci rz u c il i w  g lebę narodow ą 
z ia rna , k tó re  późn ie j w y d a ły  b u jną  
roś linność i  o b fite  owoce. „ M y  z niego 
wszyscy“  —  nap isa ł po śm ie rc i M ic k ie ­
w icza  Z y g m u n t K ra s iń s k i; „ m y  z niego 
wszyscy“  m ogą pow iedzieć o sobie po­
ko len ia  następne —  aż po  dzień dz is ie j­
szy. T ru d n o  tra fn ie j ok reś lić  ich  rolę, 
n iż  to  u c z y n ił S łow ack i, pisząc:

„P o lsko ! m yśm y z ro b il i z Tw ojego  

nazw iska
Pacierz, co płacze i p io ru n  co b łyska “ .

U zna ła  to  Po lska w  ty m  re fe rendum  
lu d o w ym , k tó re  dop row adz iło  do z ło ­
żenia szczątków z iem skich  wieszcza na 
W aw e lu .

S łuszn ie  te d y  m ożna nazw ać ro k  roz­
poczyna jący się —  R ok iem  M ic k ie w i­
czow skim . S to im y  p rz y  ty m  u  p rogu  
dziesięciolecia, w  k tó ry m  przypada ją  
rocznice s tu le tn ie  śm ie rc i w ie lk ic h  ro ­
m a n ty k ó w  naszych; w  r. 1849 zm arł 
S ło w a ck i i  C hopin , w  r. 1855 M ic k ie ­
w icz. N ie  ty lk o  z obow iązku, lecz z po­
trze b y  uczucia m iło śc i i  uznan ia  d la  ich  
dz ie ł uczci na ród  p o lsk i te  rocznice, w y ­
m ie rza jąc  każdem u spraw ied liw ość, w e ­
d łu g  zasług.

N ie  będziem y się tu  zas tanaw ia li nad 
tym , ja k  to  rob ić  należy. N ie jest obec­
n ie  czas odpow iedn i na s taw ian ie  pom ­
n ik ó w  i  na kosztow ne obchody, bo zb y t 
są p iln e  p o trzeby  zw iązane z odbudową 
i o rgan izac ją  społeczną i  gospodarczą 
k ra ju . Is tn ie je  je d n a k  sposób p ro s ty  i 
n ie  kosz tow n y —  zapoznanie się w szyst­
k ic h  z życ iem  i  dz ie łam i M ick iew icza , 
p rzem yślen ie  sum ienn ie  jego ra d  i  wska 
zań, p łynących  z dz ia ła lnośc i jego p u ­
b liczn e j i  z jego twórczości. W ówczas 
stan ie  się jego spuścizna duchow a w ła s ­
nością powszechną, a jego  n a u k i i  
w skazan ia  w e jd ą  w  k re w  żyw ą  narodu, 
staną się a r ty k u ła m i w ia ry  obecnego i 
następnych w  Polsce poko leń.

J. D u m an ow sk i

M. ABRAM O W SKI

I  znów pchaliśm y się na północ...
Dziś ja k  i tydzień temu, statek nasz 

rozcinał swym  dziobem wzburzoną po­
w ierzchnię m orza„odwalając“  m ilę za m i­
lą swej stałej trasy. Na mostku, z prawej 
b u rty  wepchnięty między „O erlikon“  a 
szot, stał angielski „G unner“  i  wytrze­
szczając oczy w  ciemną dal stara ł się w y­
patrzyć ew entualny cel dla swego 
„gun ’a“ . Z lewej burty , z nawietrznej, 
stałem ja  sam. Opierając się o półprzym- 
knięte d rzw i do sterówki, z lornetką przy 
oczach, zalewany deszczem i  bryzgami 
fa l uważałem na naszego poprzednika. 
N ie było to  zbyt łatwe... Noc ciemna, bez­
gwiezdna stanow iła marne t ło  dla małe­
go costera, którego ciemne kon tu ry raz po 
raz gubiłem  z oczu.

Jedynym  świadectwem że jesteśmy na 
swej pozycji, by ło  m iganie błękitnego 
św iatełka umieszczonego na ru fie  statku 
idącego przed nami. Światło to ginęło m i 
z oczu gdy dziób costera szedł w  górę -— 
pojaw ia ło się znów na ułamek sekundy, 

. gdy dziób jego zapadał się w  bruzdę mię­
dzy jedną fa lą  a drugą. Do tego strugi 
deszczu zaciemniały wszystko dookoła.

W sterówce w  słabym świetle zaciem­
nionej żarów ki stał s te rn ik  pochylony nad 
kompasem, starając się utrzym ać statek 
na kursie. Sztorm trw a ł ju ż  dwa tygod­
nie i  na trasie naszej sygalizowane były 
m iny, k tó re  oderwane z dna bujały się 
na fa li, płynąc pchane w ia trem  i prą­
dem, w  stronę lądu.

— „N a sterze!... T rzy  stopnie w  pra­
wo!...“

A T A K
— „T rzy  stopnie w  prawo...“  — odpo­

w iedział sternik.
— „T ak trzymać!...“
—  „Tak trzymać...“  — pada odpowiedź 

ze sterówki.
M iarowe kołysanie statku powoduje, że 

pow oli ogarniają m nie fa le wspomnień. 
Przed oczyma m ojem i stają oderwane o- 
brazy z paru ubiegłych la t, widzę dom 
rodzinny, Gdynię, nasze okręty wojenne 
stojące na redzie O rłowskiej, potem 
Szwecja, pierwsze wiadomości o w o jn ie  w  
kra ju... potem w yjazd do A n g lii i  p ie rw ­
szy nalot na morzu, gdzie to było?... acha, 
w  F irth  of Forth... potem te na lo ty pow­
tarza ły się ju ż  coraz częściej, a od upadku 
F ranc ji b y ł to nasz chleb powszedni; spo­
kojne rejsy można byłoby policzyć ną 
palcach...

K rzyk „A L A R M “ ... w y rw a ł mię z chw i­
lowej zadumy. Na mostek wpadł zdysza­
n y  m arynarz i  starając się przekrzyczeć 
gw izd w ia tru  ryczy m i w  ucho:

— „...Panie poruczn... tam  z prawej... 
błyski... strzelają!...“

Spojrzałem w  k ie runku  jego ręki... hen 
w  ciemnościach toczyła się gwałtowna 
walka, b łyski strzałów a rty le ry jskich , 
paciorki świetlnych pocisków rozświetliło 
część horyzontu. Rakiety raz poraź za­
k w ita ły  na niebie różnym i barwami. W i­
dok ten podniecił m ię ręce drgnęły 
nerwowo, fa la ciepła uderzyła do głowy... 
Mocniejsze kiw nięcie statku rzuciło mię 
na podstawę działka płot.-oprzytomnia- 
łem ...światło poprzednika migotało w

stałej odległości, byliśm y na swoim 
miejscu.

Zbudzenie Kapitana śpiącego w  naw i­
gacyjnej na kanapce, włączenie dzwon­
ków  alarmowych, uprzedzenie maszyny o 
ataku, nie zajęło zbyt dużo czasu. Po k i l ­
ku sekundach byłem  spowrotem na most­
ku. Oba O erlikony obsadzili tymczasem 
„G unnerzy“ . — Lew is‘y  znalazły się w  
rękach Ludzi z podwachty... byliśm y go­
tow i! Tymczasem kanonada zbliżała się 
szybko do nas. Na m ostku zrobiło się 
ciasno. W oln i od wachty i pracy ludzie 
skup ia li się wokół sterówki i  dzieląc się 
uwagami w p a tryw a li się w  ciemność no­
cy. Raz poraź z szumem w ia tru  przycho­
dził do naszych uszów huk dział ekskor- 
ty , szczekania kaemów i działek przeciw­
lotniczych; czasami statkiem  wstrząsały 
dalekie wybuchy bomb. Wszystkich ogar­
nęło podniecenie.

Drgnąłem... poprzez szum w ia tru  usły­
szałem cichy brzęk motoru, hałas ten 
wzmagał się szybko, stając się coraz gło- 
śniejszy;  „Gunerzy“  szybko obrócili dzia ł­
ka i  kcłemy w  tym  k ierunku, pochylili 
się przy celownikach — palce ich moc­
n ie j p rzyw arły  do spustów.

Samolot leciał wprost na nas.
Nie minęło k ilk a  sekund gdy z ciemni 

nocy wypadł duży bombowiec i z ogła­
szającym hukiem  m otorów idących na 
pełnych obrotach przeleciał ponad masz­
tam i naszego „Francuza". O erlikony i  ka- 
emy splunęły ogniem i  żelazem na po­
wietrznego korsarza — rozległ się k ró tk i 
gw izd — Padliśmy na pokład ja k  p ioru­
nem rażeni... straszliw y huk rozdarł po- 
wjetrze, b łysk wybuchającej bomby 
ośw ie tlił nas na ułamek sekundy; Ciepły 
pęd powietrza uderzył w  nasze twarze « - •
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Przodujące pismo morskie
Z pośród wychodzących obecnie w  Pol­

sce czasopism poświęconych morzu,, na 
czoło wysuwa się wydawany przez Do­
wództwo M a ryn a rk i W ojennej k w a rta l­
n ik  „Przegląd M orsk i'1. Bazując na dw u­
nastoletniej przedwojennej trad yc ji, do 
k tó re j w  „im ię  tak  nieodzownej w  pracy

a doświadczona i  opromieniona dobrze za­
służoną sławą w  równoległym  postępie do 
biegu la t wojennych, wciąż rów nie silna 
duchem, wpraw dzie m ałą ilością persone­
lu , ale w ie lka  niezmordowaną pracą i  do­
skona łym i osiągnięciami. F lo ta  ta, dzięki 
wyszkolona jako f lo ta  bałtycka, a więc

Uprzednio napisałem, że „Przegląd M or­
s k i“  m ia ł —  ukazując się — wszelkie da­
ne, by stać się znowu —  podobnie ja k  
przed w o jną — przodującym  pismem m or­
sk im  w  kra ju ... Ponieważ up łyną ł n ie led - 
w ie  rok od jego wznowienia, możemy za­
pytać: czy s ta ł się już nim? Przeglądając 
trz y  num ery „Przeglądu M orskiego“ , ja ­
k ie  ukazały się w  roku  1947*) z całym 
przekonaniem odpowiedzieć na pytanie 
m ożemy pozytywnie.

Bogata i  o wszechstronnym ujęciu  te­
m atyka , wysoki poziom opracowań oraz 
staranna, z każdym  numerem coraz lep­
sza i  obfitu jąca w  dobrze w yb rany m ate­
r ia ł —  szata zewnętrzna: oto zalety rzu ­
cające się w  oczy przy pobieżnym obej­
rzeniu pisma. Jeżeli zapoznać się dokład­
n ie j z om aw ianym i trzem a num eram i p i­
sma, wówczas n iew ątp liw ie  każdy czytel­
n ik  niekoniecznie nawet poświęcający się 
lu b  specjalizujący w  zagadnieniach wo- 
jenno-m orskich — znajdzie w  n ich  a r ty ­
k u ły  i  m ateria ły, któ re  wzbudzą jego za­
interesowanie. Znajdzie je , czy to  w  a r­
tyku łach  zasadniczych, poświęconych w o- 
jenno-m orskie j polityce, stra teg ii i  ta k ­
tyce, lu b  omawiających wszechstronnie 
działania morskie m inonej w o jny  świato­
wej, ja k  i  a rtyku łach  na temat na jnow ­
szych osiągnięć techn ik i, ciekawych i  róż­
norodnych zestawieniach (lis ty  stra t po­

cę wydarzeń m orskich i  wojenno m o r­
skich oraz b ib liog ra fii. Także entuzjaści 
lo tn ic tw a  znajdą — począwszy od nume­
ru  3-ciego — specjalny dział poświęcony 
lo tn ic tw u , ja k i wprow adziła  redakcja 
„Przeglądu M orskiego“ , „b iorąc pod uwagę 
znaczenie lo tn ic tw a  i  rolę, jaką  spełnia u 
boku m a ryn a rk i w o jenne j“ .

Oczywiście, w  k ró tk im  om ówieniu t ru ­
dno dać —  choćby pobieżne — omówienie 
a rtyku łów , ja k ie  w  dotychczasowych n u ­
merach się ukazały, trudnoby wyliczyć 
ich ty tu ły , jednakże można 'zapewnić 
każdego czyte ln ika —  i  to zarówno ego, 
k tó ry  zna i  docenia rolę, ja ką  ma do speł­
nienia m arynarka wojenna, ja k  i  tego, 
k tó ry  chciałby ją  poznać — że n ie  spotka 
go zawód, gdy raz przeczyta „Przegląd 
M orsk i“ . A  przeczytawszy jeden numer, 
przeczyta i  następne, najlepszą bowiem  
reklam ą tego pisma jest ono samo, jego 
treść i  szata.

Powiększając szeregi czyte ln ików  i  p re ­
num eratorów  „Przeglądu M orskiego“ , zw ię­
kszamy moralne fundam enty, na jak ich  
bazuje nasza młoda flo ta . Bowiem  dla je j 
is tn ienia — oprócz podstaw finansowych, 
program u rozbudowy i  ciągłości jego w y  ­
konania —  jakże potrzebne jest zrozu­
m ienie i poparcie całego społeczeństwa, 
którego najbardzie j żywotnych interesów

Pancernik w łosk i „G u ilio  Cesare”

na m orzu ciągłości“  nawiązała redakcja 
pisma, wznawiając je  po przeszło sie­
dm io letn ie j przerwie, „Przegląd M orsk i“  
m ia ł — ukazując się — wszelkie dane, 
by stać się znowu — podobnie ja k  i  przed 
vojną •— przodującym  pismem m orskim  
v k ra ju , będĄc nie ty lko  organem Dowódz- 
w a M aryn a rk i Wojenej R. P„ ale i  zara- 
,em w yk ładn ik iem  polskie j m yśli m ors- 

k ię j. A  m yśl ta  o ile  jest bogatsza niż 
nrzed wybuchem  działań m inionej w o jny !

bo czerpała z kolosalnego re - 
w ie lk ich  doświadczeń i  przemian, 

jakie  niemal w każdej dziedzinie świato­
wa ta  w o jna  —  obojętnie, na lądzie, na 
morzu czy w  pow ietrzu — przyniosła, 
wprawdzie częstokroć zachowując stare i 
utarte doktryny, jeno zm ieniając metody 
w a lk i, głównie w  w yn iku  wprow adzani^ 
coraz to nowych, rew elacyjnych wynalaz­
ków  i  środków w a lk i, z drugie j jednak 
strony —  w ie lokro tn ie  zupełnie rew o lu ­
cjonizując to, co w  stra teg ii i  taktyce u - 
znane było za fundam entalne i  n iew zru ­
szalne.

Szczególnie bogata w  doświadczenia w y ­
szła z m inionej w o jn y  młoda polska f lo ­
ta  wojenna, w  c h w ili je j wybuchu mało 
warunkom  geopolitycznym  stworzona i 
znana i  niedoceniana na morzach świata,

flo ta  morza zamkniętego, na skutek prze­
biegu w o jny  i  je j wym ogów p o tra fiła  
stać się flo tą  pa r excellence oceaniczną 
i  w  zm ienionych warunkach naw igacyj­
nych, k lim atycznych i  atmosferycznych 
działać rów nie  skutecznie na Oceanie 
A tla n tyck im , M orzu Lodowatym , Zatoce 
M eksykańskiej czy na M orzu śródziem­
nym, na wodach podbiegunowych i  koło 
rów nika, ja k  na szarych wodach B a łtyku , 
do obrony którego została wybudowana, 
niestety w  zbyt szczupłych rozmiarach, 
w ykluczających z góry wykonanie prze­
znaczonego zadania.

Niestety po zakończeniu w o jny  zm arno­
wany został częściowo po lsk i dorobek, 
bo flo ta  polska nie w róc iła  jeszcze do k ra ­
ju  i  z całego zastępu „Sokołów “ , „P io­
runów “ i  „G arlandów “  pow rócił dotych­
czas jedyny okrę t — „B łyskaw ica“ . Po­
w ró c ili jednak częściowo ludzie, k tó rzy  
okręty te w ie d li do zwycięstwa, i  k tó rzy  
w  zm ienionych w arunkach geopolitycz­
nych — oddają swe bogate doświadczenia 
i um iejętności odradzającej się Polskiej 
M arynarce W ojennej, k tó ra  ma przed so­
bą o lbrzym ie zadanie do spełnienia, bo 
„ponosi odpowiedzialność za to, aby od 
s trony morza w róg nie w ta rgną ł do na­
szego domu —  do naszej O jczyzny“ .

—  „U f!... A le  b lizko  rzucił";., odetch­
nąłem z ulgą. Spojrzałem  m im ow o li na 
nok m ostku gdzie było  stanowisko dzia ł­
ka przeciwlotniczego. Ciało Strzelca p rzy­
mocowane pasami do oerlikona zwisało 
bezwładnie; skoczyliśmy do niegio, z lu ­
zowanie pasów i  przeniesienie go do na­
w igacyjnej odbyto bez tru d u  — po 
ch w ili A n g lik  leżał na kanapce a przy 
n im  krzą ta ł się I l- g i oficer z opatrun 
kiem. Po zdjęciu hełmu z g łowy krew  po­
p łynęła na ręce statkowego „ch iru rga".

— Nic poważnego... odłamek przebił ten 
blaszany garnek i  rozciął „fes t“  skórę... 
kość zdaje m i się O.K." — rzuc ił uwagę 
zakładając bandaż" — Rano trzeba je d ­
nak będzie wezwać lekarza z destro- 
ye r‘a..."

— „Jeśli tam  m ają jakiego" — rzuc i­
łem m u na odchodnem.

A ta k  trw a ł nadal. Samoloty raz poraź 
p ikow a ły  z chm ur na s ta tk i i  zasypywa­
ły  je  gradem bomb zapalających i  k ru ­
szących. Kadłub naszego „Francuza", 
wstrząsany wybuchami, pracował na 
,akord", ja k  w yra z ił się jeden z palaczy. 
O erlikony i  maszynówki p lu ły  raz poraź 
- ‘ w  stronę skąd dochodził nas huk 
motorów; 2-funtów ka, umieszczona na 
ru iic , basem w tórow a ła  koncertow i b ro ­
ni przeciw lotniczej..

Konwój złożony z kilkudziesięciu sta t­
ków walczył z naturą i w rog im i samolo- 
• ami a idące na skrzydłach ugrupowania, 
okręt wojenne, odpędzały od nas natrę t- 
n ; -boot‘y. Nagle, gdzieś wprzodzie da­

leko przed nam i, łuna rozśw ietliła  hory­
zont To płonął jeden z costerów tra fio ny  
celnym ładunkiem  bomb. Na jego tle  
s'^%-o-4d sta tków  nab ra ły  wyrazistości.

Obraz przedstawiał się p ięknie ale szum 
m otorów samolotowych, huk  pękających 
pocisków, zawzięte szczekanie kaemów 
i  działek, w ybuchy bomb nadawały temu 
obrazowi grozę...

W iedzieliśm y wszyscy od kapitana do 
ga lley-boy‘a, że jeś li zostaniemy tra fien i, 
to  szanse uratow an ia się będą praw ie że 
żadne, bo n ik t  n ie  zatrzym a się by dać 
pomoc, byłoby to  w  danych okolicznoś­
ciach szaleństwem.

Każdy statek, k tó ry  na chw ilę zw oln ił, 
swój bieg lub  zastopował maszyny sta­
w a ł się ła tw ym  celem dla wroga —  na to 
ty lk o  oni czekają i  los sta tku  z góry by­
w a przesądzony.

W  przerwach między jednym  atakiem  
a następnym, podawniczy zm ien ia li bę­
bny i  taśmy z am unicją — zabiera li na 
niższy pokład puste, gdzie ładow a li je 
szybko św ieżym i pociskami i  przynosili 
na górę ju ż  peine. Łusk i od wystrze lo­
nych ładunków  zakryw a ły  cały mostek 
i  z przechyłam i s ta tku  dzw oniły donośnie 
— groz iły  one nieuważnem u przechodnio­
w i wypadkiem . Chodzenie zresztą w  ta ­
k im  wypadku w ydaw ało się niem ożliw o­
ścią a chodzić trzeba było, ba! biegać 
trzeba było  i  to  naw et szybko...

Wszyscy p rzyk ła d a li się do swych czyn­
ności, tak  m y tu  na „górze“  ja k  i  c i tam 
na „dole" w  maszynie, rob iliśm y wszyst­
ko by statek szedł, bo iść m usiał! N ie pa­
trzano na nic, niczem się nie przejm owa­
no. Wszyscy pracow a li zaciekle, strzelcy, 

.m arynarze, palacze, trym ąrzy, wszyscy 
ogarnięci ja kby  jedną ideą, jednym  du­
chem, spełnia li swe czynności z podw ój­
nym  zapa'em. W tych  groźnych chw ilach 
jedna myśl ogarnęła ca ły statek — nie 
zostać w  ty le ! u trzym ać statek na kursie

i  aa sw ym  m iejscu w  szyku konw oju !
I  „F rancuz“  szedł! maszyna jego w ydo­

byw a ła  z siebie ostatn i w ys iłek  ale szła... 
i  to  ja k  jeszcze! Kadłub jego ro zb ija ł falę 
za fa lą  i trzeszcząc złowrogo odrzucał na 
b o k i spienione bruzdy.

.Tymczasem wróg ■ ja kb y  zadowolony 
tra fie n iem  jednego costera zw a ln ia ł tem ­
po ataku. W alka tra c iła  na sile, jeszcze 
gdzie niegdzie grupy sta tków  k ła d ły  wo­
kó ł siebie zaporę ognia, na k tó rą  n ie­
m ieccy lo tn icy  serjam i pocisków, siekąc 
po pokładach poszczególnych statków, od­
pow iada li zawzięcie. Płonął ja k  pocho­
dnia, tra fio n y  węglowięc, zwolna zosta­
w a ł za nami.

Konwój, uszczuplony o jedną „ow ie ­
czkę" posuwał się dalej naprzód. Spojrza­
łem  na zegarek, by ła  10,30. A ta k  trw a ł 
z górą pó łto re j godziny, w  czasie k tó re j 
zrzucono dobrych „ k ilk a “  ton bomb róż­
nego gatunku i  w ym iaru .

Ludzie w  chw ilę  po zam ilknięciu strza­
łów, zwolna zaczęli się rozchodzić do ka­
bin. Każdy chciał wykorzystać pozostałe 
w o lne godziny i  m in u ty  na swój sen. Za 
pó łto re j godziny i  ja  legnę w  koji...

W  k ró tk im  czasie zostałem sam na le­
w ym  skrzydle m ostku ja k  przedtem  tak 
i  teraz wytrzeszczałem oczy by n ie zgu­
bić niebieskiego św iatełka naszego po­
przednika. S te rn ik  na sterze, sylw etka 
Strzelca A n g lika  stojącego z p raw e j b u r­
ty , bryzgi fa l, deszcz, p rzechyły statku 
wszystko to dawało wrażenie, że ten atak 
Niem ców to  b y ł sen. Lecz nie... słabnęła 
łuna w  ty le  za nam i i  brzęk łusek la ta ­
jących w  ta k t przechyłu z b u rty  na b u r­
tę uświadamiał, że to, co się odbyło to 
nie była  w iz ja , to  b y ł p raw dziw y atak..

A  konw ój szedł dale j na północ...

TYM O TEU SZ KARPOWICZ

Jesienny pejzaż
Deszcze ugrzęzły w  ka rto flisku , 
aż pola odp łynęły ja k  łopiaste chm ury. 
P rzy drodze gdzie konie g u b iły  podkowy 
z trudem  ulepiono ognisko.

D ym  — m okry  kunde l czepiał się pęcin 
i  skrzyp ia ł na osi w ia tru  wóz wzdęty

w orkam i.
W ierzgały pod lemieszem bruzdy. 

Szeleściły czerwone ręce.
Z m yd lin  m gły twarze sp ływ a ły  omyte. 
Ramiona kob ie t ta ja ły  w  przydługich

rękawach.
Lecz rósł kopiec. K row y od rżysk

w ie trzy ły
żółtą górkę wróżącą sytość.
Chłodną jesień pomorską włożono do

drabin,
pośród koszów i m otyk  o k łach

wyziębłych.
I  dzień w ló k ł się w  uprzęży dotknięty

gniciem,
z skórą śliską i  w zrokiem  żabim .....

Szczecin, 1947 r.

W ioski pancern ik klasy L itto r io  w idz iany z pod dział b ryty jskiego  
pancern ika ,W  er spite” .

niesionych przez f lo ty  św iata w  I I  W oj­
nie św iatow ej, aktualne lis ty  okrętów 

‘ świata, poszeregowane kategoriam i), prze­
glądzie prasy zagranicznej (obejmującym 
wszystkie najpoważniejsze czasopisma 
m orskie zagranicy), wyczerpującej k ro n i-

przecież b ron i: wybrzeża, szerokiego w y j­
ścia na św iat i  wolności handlu i  żeglugi 
m orskiej.

Jerzy Pertek

*) „Przegląd M órsk i“ , kw a rta ln ik  M a­
ry n a rk i Wojenej, ro k  X I I I  Nr. 1 (126) 
—  Styczeń-Marzec 1947, n r 2 (127) —  K w ie - 
cień-Czerwiec 1947, n r. 3 (128) — L ip iec 
Wrzesień 1947, n r. 4 (129) — Październik- 
Grudzień 1947 — ukaże się pod koniec 
stycznia br. Gdynia, Waszyngtona 44 Ce­
na egz. 240 zł, w  prenum eracie 180
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Czesi interesują sie portem
Szczecin ma tak ie  w a ru n k i geopolitycz­

ne, iż  może obsługiwać życie gospodarcze 
n ie ty lko  polskiego zaplecza, ale i obsza­
rów  leżących poza granicam i Rzeczypo­
spolite j. Wchodzi tu  w  rachubę przede 
wszystkim  Czechosłowacja. Z innych 
państw należy tu  w ym ien ić  również A u ­
strię i  Węgry.

Nie należy się więc dziw ić, że Czesi tak  
dużą uwagę zw róc ili na p o rt szczeciński. 
Przybywają do Szczecina w ycieczki czes­
k ich  i  słowackich dziennikarzy i  nauczy­
cie li, lite ra tó w  i  naukowców: na pierwsze 
jednakże miejsce wysuw ają się grupy , 
czeskich ekonomistów, przemysłowców 
i  kupców. Czesi p rzybyw a ją  nad polskie 
morze, by s tw ie rdzić możliwości gospo­
darczego w ykorzystania naszych portów  
dla życia gospodarczego swego k ra ju . W 
rozmowach z zasady staw ia ją sprawę ja-, 
sno: chcemy eksportować i  im portowaa  
tow ary przez Szczecin, ponieważ uważa-* 
m y, iż  będzie to najtańsza droga. Taniość 
je j w yn ika  z dw u czynników: 1) odległo! 
ści pomiędzy portem  szczecińskim i  cze­
sk im i ośrodkami przem ysłow ym i mniejf- 
szej od odległości do innych portów , oraz 
2) m ożliwości w ykorzystan ia  wód O dry 
ja ko  środka kom unikacyjnego.

Nie ulega najm niejszej wątpliw ości, że 
również w  interesie Polski leży, by tra n ­
zyt czeski szedł przez nasze porty . Zresz­
tą w  pewnej m ierze Czesi ju ż  przez po l­
skie porty  sprowadzają i  eksportują swe 
tow ary  i  to  nie ty lk o  przez Gdynię (gdzie 
m am y do zanotowania naw et transporty  
drobnicy), ale i  przez Szczecin. Do portu  
szczecińskiego nadeszły ju ż  liczne ładun­
k i ru d y  d la  Czechów oraz transport gar­
bn ików ; w  eksporcie przez Szczecin Czesi ' 
w ys ła li swe w yroby żelazne do Szwecji. 
O bro ty jednakże dotychczasowe mają 
charakter raczej prób: nie są to przesyłk i 
regularne, ale przygodne ładunki.

Cóż przeto należy uczynić, by ściągnąć 
do Szczecina- czeski tranzy t i  to n ie  ty lko  
na sezon ale ju ż  na stale?

Chcąc odpowiedzieć na to  pytanie ko ­
niecznym jes t rozważenie następujących 
problemów, k tó re  bezpośrednio wiążą się 
z pracą portu  sżczecińskiego:

1. Zagadnienie kom un ikac ji kole jow ej,
2. sprawa w ykorzystania żeglowności 

Odry,
3. kwestia uzbrojenia portu  szczeciń­

skiego.
Jest sprawą jasną, że chcąc przez port 

szczeciński wysyłać czeskie tow ary, ko­
niecznie trzeba je  n a jp ie rw  do po rtu  do­
wieźć. Do Szczecina z Czechosłowacji pro­
wadzą dw ie  drogi: ko le jow a i  wodna. W 
ch w ili obecnej żadna z tych dróg nie jest w  
ta k im  stanie, by  mogła przepuszczać w ięk­
szą ilość transportów . O ile  chodzi o połą­
czenia kolejowe północ-południe, to  w y ­
magają one szeregu inw estycy j (szczegól­
n ie mostowych), wzm ocnienia to ró w  itp . 
W łaściwie najważniejsze połączenia Polski 
i  Czechosłowacji n ie  są jeszcze odbudo­
wane. D rug im  kłopotem  jes t kwestia  ta ­
boru kolejowego. A n i my, an i też Czesi 
nic posiadają go w  odpowiedniej ilości.
A  ten ostatn i moment jest szczególnie 
ważny p rzy ładunkach masowych.

Dlatego też m yś li się o w ykorzystaniu 
w  ja kn  aj większej m ierze kom unikac ji 
Odry. Gospodarka wodą na Odrze przed­
stawia się coraz to lep ie j: technicy nasi 
zorien tow ali się w  problemach regulowa­
n ia  wody na Odrze, to  też można p rzypu­
szczać, że sezon żeglugowy na te j rzece 
będzie się zwiększał. Dużym  kłopotem  są 
w ra k i m ostów utrudn ia jące żeglugę. N a j­
większą jednakże trudnością jest b rak  ba­
rek. Ilość barek polskich jest ta k  m in i­
malną, że nie starczy ona nawet częścio­
wo na nasze potrzeby. To też Czesi po­
s tanow ili przerzucić na Odrę cały swój 
tabor. Już wiosną tego roku  rozpoczną 
na Odrze pracę czeskie ba rk i, o pojem ­
ności tpp Będą one w o z iły  czes­
kie tow ary  do Szczecina a szwedzką rudę 
ze Szczecina do Koźla (gdzie będzie prze­
ładowywaną na wagony i  w ysyłaną do 
hu t czeskich).

N a jważniejszym  jednakże problemem  
jest sprawa wyposażenia portu  szczeciń­
skiego w  odpowiednie urządzenia przeła­
dunkowe, k tóre  by  um oż liw iły  załadunek 
nadchodzących towarów . Szczecinowi brak 
jest dźwigów. I  tą  sprawę w  pewnej m ie­
rze rozwiążą Czesi: w  ich hutach bowiem  
przygotowuje się k ilk a  now ych dźwigów, 
k tó re  będą pracow ały w  naszym porcie. 
Jednakże dźw ig i jeszcze n ie rozw iązują 
wszystkiego. Konieczne jest wzniesienie 
w  porcie odpowiednich magazynów w  
k tórych możnaby składać drobnicę bez o- 
baw y zamoknięcia i  wreszcie trzeba tw o­
rzyć lin ie  żeglugowe, k tó re  by łączyły 
Szczecin ze w szystk im i w ażniejszym i po r­
tam i. Dopiero bowiem  wówczas, gdy k u ­
piec będzie m ia ł gwarancję, że do Szcze­
cina regu larn ie  nadchodzą sta tk i, k tóre

zabierają ładunek, skie ru je on swój to­
w a r do tego portu. Rozwój po rtu  bez re­
gularnych lin i i  jest nie do pomyślenia.

Wreszcie jeszcze jedna kwestia: Czesi 
są szczególnie zainteresowani sprawą 
utworzenia w  Szczecinie stre fy  wolnocło­
w e j. Jako dobrzy kupcy, pragnęli b y  oni 
w  jaknajw iększe j m ierze gospodarować 
się we w łasnym  zakresie na pewnej ści­
śle określonej przestrzeni portow ej. W 
Szczecinie strefa wolnocłowa ju ż  została 
w ykreślona a naw et podane zostały do 
wiadomości zasady, na ja k ich  będzie tw o­
rzona, jednakże w  te j ch w ili jest ona te­
renem nieuzbrojonym . Sprawa szybkiego 
stworzenia stre fy  wo lnocłowej jest pilną. 
Sam fa k t je j utworzenia ściągnie nie-

Certyfikat okrętowy -
Pojęcie o zdatności sta tku  do żeglugi 

m orskiej (ang. fittness, niem, Seetüchtig­
ke it), jest różne w  znaczeniu praw nym , od 
pojęcia przyjętego w  życiu m orskim . W 
pojęciu praw nym  zdatność do żeglugi po­
lega na zdatności s ta tku  do utrzym ania  
się na m orzu i  p rzetrzym aniu tak ich  nie­
bezpieczeństw żeglugi m orskie j, ja k ie  nie 
m ają zupełnie nadzwyczajnego charak­
teru.

Rozróżniamy zdolność do żeglugi ogra­
niczoną i  nieograniczoną, w  zależności od 
tego, czy statek jest zdatny do każdej pod­
róży, czy też do oznaczonego rodzaju, np. 
do żeglugi m ałej, lu b  przy dobrej pogo­
dzie, czy też z wykluczeniem  pewnego ro­
dzaju ładunku. Da lej zdolność absolutną 
odróżniam y od zdatności re la tyw ne j, czyli 
zdolności do odbycia podróży bezpośredni0 
oczekującej statek.

Pojęciem szerszym od zdatności do że­
g lugi jest zdatność do podróży. Zaopatrze­
nie sta tku  d la  zapewnienia te j zdatności 
poza zaopatrzeniem sta tku  d la zdatności 
do żeglugi obe jm uje także wyposażenie 
statku, danie należytej obsady (załogi), za­
opatrzenie w  prow ian t, należyte upako­
wanie ładunku, zdatność przyrządów ła ­
dunkowych, danie balastu. P raktyka że­
glarska idzie dalej i  wym aga zaopatrzenia 
sta tku  w  instrum enty, m apy i  książki po­
trzebne do naw igacji.

Zdatność ładunkow a sta tku  polega na 
bezpiecznym przetrzym aniu konkretnego 
ładunku  ze względu na inne niebezpie­
czeństwo transportu, n iż  niebezpieczeń­
stwo m orskie. Statek może być nieżdatny 
do ła dunku ponieważ nie posiada koniecz­
nych urządzeń specjalnych, ja k  ch łodni do 
przewozu świeżego mięsa, potrzebnych u- 
rządzeń w enty lacy jnych, zabezpieczeń 
firzed w łam aniem  d la przewozu szlachet­
nych kruszców, urządzeń do przewozu 
bydła, albo pomieszczeń zabezpieczających 
jedne to w a ry  od szkodliwego oddziaływa­
nia innych.

W szystkie te przedstawione cechy stat­
ku  nie są związane ze zdatnością do że­
g lugi, mogą co na jw yże j uw arunkować re­
la tyw ną  je j zdolność.

Niezdatność do żeglugi może być spo­
wodowana także w iną załogi wskutek 
niedbałego u trzym yw a n ia  urządzeń stat­
ku. W  ten sposób można spowodować nie­
szczelność lu k  statku, w ad liw e funkc jo ­
nowanie rurociągów. P rak tyka  angielska 
m ów i w  tak ich  przypadkach o niezdat­
ności o tw ieran ia  się k lap , odp ływów i 
d rzw i (im proper opening o f valves, s lu i- 
ces and ports).

K o n tro lę  zdatności sta tku  do żeglugi 
ze względu na ubezpieczenie prowadzą 
specjalne m iędzynarodowe b iu ra  k lasyfi­
kacyjne. Do n ich  należą w  p ierw szym  rzę­
dzie: „L loyd s  Register o f Shipping“  w  
Londynie i  „B ureau  Ve ritas“  w  Paryżu. 
Ins ty tuc je  te za pomocą pew nych umo­
w nych li te r  i  liczb zaświadczają, że dany 
statek posiada oznoczoną wartość i zdol­
ność ładunkową.

A test p ierw szej k lasy daje domniema­
nie zdatności do żeglugi, odrzucenie k la ­
s y fik a c ji sta tku  dopuszcza wykluczenie 
zdolności do żeglugi.

P rzy jrzy jm y  się w  skrócie prawnemu 
życiu s tatku. Księgą „s tanu cywilnego“  
sta tku  jest re jes tr okrętow y, jego „m etry ­
ką urodzenia“  — c e rty fik a t okrętowy. Po­
dobnie ja k  m e tryka  n ie  jest warun­
k iem  życia prawnego człowieka, lecz do­
kum entem  stw ierdza jącym  jego zdolność 
prawną, ta k  ce rty fika t okrętow y nie jest 
sam przez się w a runk iem  praw a do ban­
dery, lecz jes t dowodem legitym acyjnym  
statku, stw ierdzeniem  jego przynależnoś­
c i państwowej, a przez to  dowodem pra­
w a do bandery.

szczecińskim
w ą tp liw ie  Czechów i  zachęci ich do inw e- 
stycyj. Wiadomo, że pierwszą częścią te­
go re jonu m a być nabrzeże „Duńczycy“ , 
na k tó rym  m ają stanąć dwa magazyny. 
Oby stało się to istotn ie jaknajszybcie j. 
W w ykorzystan iu  Szczecina dla im portu  
czeskiego zainteresowane są obie strony. 
W arunk i na tura lne do współpracy gos­
podarczej są doskonałe. Należy więc t y l­
ko wytężyć wszystkie siły, by przezwy­
ciężyć istniejące trudności. Rok 1948 bę­
dzie pod tym  względem n iew ątp liw ie  
przełomowy. To, co zostanie w  tym  roku 
zrobione będzie trw a le  w iązało Czechów 
z gospodarką portu  szczecińskiego.

Wykreślenie z rejestru
Statek zarabia na życie żeglugą, a więc 

podróżą, rybołówstwem , czy ra tow n ic ­
twem, lecz poza tym  daje zabezpieczenie 
k redy tow i swoją wartością, czy to w  fo r­
mie bezpośredniego zastawu, czy też u - 
stawowego praw a zastawu, jeże li kapitan 
dokona czynności p raw nych dających 
wierzycielom  prawa w ie rzyc ie li statku.

W ykreślenie statku z re jestru  nastę­
puje w  razie jego zatonięcia, uznania go 
za niezdatny do naprawy, wreszcie w  ra ­
zie u tra ty  przezeń p raw  polskiego handlo­
wego statku morskiego. Z zatonięciem, jak 
p rzy jm u je  nauka i orzecznictwo sądowe, 
zrównane jest zaginięcie statku. U tra ta  
właściwości polskiego handlowego statku 
morskiego następuje wtedy, gdy statek 

u tra c ił te  cechy, k tóre  go zobowiązawały 
do zgłoszenia się do re jestru  okrętowego.

W  szczególności statek tra c i prawo do 
bandery polskie j, gdy przestaje być w łas­
nością Państwa Polskiego, obyw ate li po l­
skich, lu b  gdy udzia ł kap ita łu  zagranicz­
nego w  jego własności przewyższy 40 proc 
kap ita łu  zakładowego przedsiębiorstwa 
armatorskiego, gdy kon tro la  cudzoziem­
ców przewyższy ten procent we władzach 
przedsiębiorstwa, wreszcie gdy dyrekto ­
rem  zarządzającym przedsiębiorstwa tego 
zostanie obyw atel państwa obcego (art. 1, 
21 ustawy o statkach morskich).

M ówiąc o statku m orsk im  traktow ałem  
go często tak  ja kby  b y ł osobą prawną, 
gdyż wskazałem na jego obowiązki, czy 
funkc je  dane do spełnienia. Takie po trak­
towanie sta tku  jest ty lko  skrótem  m yślo­
w ym , p rzy ję tym  w  nauce i  orzecznictwie 
prawa morskiego. Skrót ten obejm uje o- 
soby dysponujące statkiem , a w ięc arm a­
tora, czy też kapitana statku.

Jacek Siedlecki

JESZCZE
O ZIEMI PYRZYCKIEJ

O trzym ujem y następujące, pismo:
W  n-rze 43/44 tygodnika „Szczecin“  Ko­

lega Jerzy B rin ken  usiłow ał sprostować 
jakoby błędne moje tw ierdzenie o poło­
żeniu Ziem i Pyrzyckie j. M gr. B rinken w y ­
chodzi z założenia, że teren Z iem i Pyrzy­
ck ie j obejm uje ty lk o  obszar żyznych cza- 
rnoziem ów leżących na południowy- 
wschód od jez iora  M iedwie.

Zdaje się, że tak ie  u jm ow anie zagadnie­
nia zbytn io zwęża obszar Z iem i Pyrzyckiej. 
D la m nie pojęcie to  jest znacznie szersze, 
a w  każdym  razie te rm in  ten obejm uje re­
gion, ja k i daw nie j zamieszkiwał szczep 
Pyrzyczan. Dr. Bożena Sielmachowska 
(profesor U n iw ersyte tu  M iko ła ja  Koperni­
ka w  Torun iu) stw ierdza (w  swej książce 
pt. „Zdobn ictwo ludowe Z iem i Pyrzy­
ckie j''), że Pyrzyczanie m ieszkali „po pra­
w ym  brzegu dolnej O dry, nad jezioram i 
M iedw ie i  Płonę" (str. 9.)

A  dalej dr. Stelmachowska określa na­
stępujące położenie Z iem i Pyrzyckie j:

„Z iem ia Pyrzycka obejm uje szereg m ie j­
scowości w  pow iatach: pyrzyckim , g ry fiń -  
sk im  i  m yśliborskim . Graniczy na połud­
n iu  z ziemią lipieńską, na zachód z ziemią 
bańską, ciągnie się wzdłuż prawego do­
rzecza O dry ku- z iem i szczecińskej na pół­
nocy, a na wschód przy tyka  do ziem i s tar­
gardzkiej, przeciętej rzeką Iną".

Myślę, że w yżej przytoczone zdania w  
zupełności potw ierdzają słuszność mojego 
określenia. Zresztą dyskusja ta  ma w  du­
żej m ierze charakter akademicki, trudno 
bowiem  obecnie usta lić  dokładnie obszar 
zam ieszkiwany daw nie j przez Pyrzyczan. 
Natom iast pewnym  jest, że k u ltu ra  regio­
nalna pyrzycka obejm owała tereny położo­
ne szerokim pasem dokoła jeziora M ied­
wie.

M gr. Czesław Piskorski

Z działalności
Izby Przemysłowo-Handlowej

W śród  czy n n ik ó w  w y w ie ra ją c y c h  
w a ż k i w p ły w  na a k ty w iz a c ję  życ ia  go­
spodarczego w  Szczecinie i  ca łym  re ­
g io n ie  za cho dn io -pom orsk im  n ie w ą tp l i­
w ie  je d n y m  z n a jp o w a żn ie jszyc łi jest 
dz ia ła lność tu te jsze j Iz b y  P rzem ys łow o- 
H a n d lo w e j. Z  dz ia ła lnośc ią  tą  zaznajo­
m iono  p rze d s ta w ic ie li p rasy  na specja l­
ne j ko n fe re n c ji.

W  w o je w ó d z tw ie  szczecińskim  is t­
n ie je  ponad 6 tys ię cy  p laców e k h an d lo ­
w y c h  .sek to ra  p ryw a tn e g o . W  zw iązku  
z a kc ją  konces jonow an ia  za re je s trow a­
no oko ło  85 proc. ty c h  p laców e k (5/4 
tys.).

P rzem ys ł sek to ra  p ryw a tn e g o  stano­
w i ró w n ie ż  pow ażną gałąź życ ia  gospo­
darczego P om orza Szczecińskiego» (po­
nad  600 f i r m  zare je s trow a nych). W  
p rzem yś le  ty m  za tru d n io n y c h  je s t oko­
ło  6.500 p ra c o w n ik ó w  (w  h a n d lu  sekto­
ra  p ryw a tn e g o  o ko ło  15.000).

Izba P rzem ys ło w o -H a n d lo w a  k ła d z ie  
szczególny nac isk  na sp raw ę organ iza ­
c j i  h a n d lu  zagranicznego. A k c ja  ta  na ­
p o ty k a  na pow ażne trud nośc i, p rz j 
czym  n a leży  pod kreś lić , że w  duże j m ie ­
rze n ie  w y n ik a ją  one z w a ru n k ó w  gos 
podarczych, a racze j z pew nych  p rz y ­
zw ycza jeń, k tó re  pow odu ją , że w ię k ­
szość f i r m  eksp o rtu ją cych  (często zf 
w zg lędu  ty lk o  na  w a ru n k i m ieszkan io ­
we) bazu je  w  re jo n ie  G dańsk— G dyn ia  
Zadan iem  Iz b y  je s t p rze ła m yw a ć  te  o- 
p o ry . Dotychczas w  Szczecinie u lo ko w a ­
ło  się ju ż  15 p laców e k h a n d lu  zam or­
skiego (ekspedytorów ). N ie w ą tp liw ie  
spodziew ana w  ro k u  b ieżącym  w ie lk a  
a k ty w iz a c ja  re g io nu  szczecińskiego 
w p ły n ie  decydu jąco na  o żyw ien ie  ha n ­
d lu  zagranicznego.

Izba P rzem ys łow o  -  H a n d lo w a  czyni 
us iln e  zabiegi, b y  w  Szczecinie pow sta ­
ła  Izba  M o rska  Sądowa. Dotychczaso­
w y  stan rzeczy je s t anom alią : s tatek, 
k tó ry  dozna ł a w a r i i na w yb rzeża ch  Po­
m orza  Szczecińskiego, zw iązane z aw a­
r ią  fo rm a ln o śc i sądowe m u s i za ła tw iać  
w  Izb ie  M o rs k ie j w  G dyn i, co oczyw iś­
cie p o w o d u je  zw ło kę  i  zbędne trudnośc i. 
S p raw a  p ow o ła n ia  szczecińskie j Iz b y  
M o rs k ie j je s t podobno na dob re j d ro ­
dze i  m a być  p rz y c h y ln ie  za ła tw ion a  
jeszcze w  r. b.

Izba P rzem ys ło w o -H a n d lo w a  w  Szcze 
c in ie  naw iąza ła  i  u trz y m u je  ż y w y  ko n ­
ta k t  z o d p o w id n im i p la có w ka m i zagra­
n icą  w  szczególności z w yd z ia łe m  p o l­
s k im  Izb  P rze m ys ło w o -H a n d lo w ych  w  
P radze i  O łom uńcu  o raz  z Izbą  Szwedz­
ko -P o lską  w  S ztokho lm ie .

N a k o n fe re n c ji poruszono ró w n ie ż  
sp raw ę  zam ierzone j re fo rm y  Izb  P rze ­
m ys ło w o -H a n d lo w ych . M y ś lą  p rzew o d­
n ią  p ro je k to w a n y c h  re fo rm  je s t kon iecz­
ność przys to sow an ia  sam orządu gospo­
darczego do ty c h  zm ia n  u s tro jo w ych , 
k tó re  zaszły w  Polsce w yzw o lo n e j. ' W  
szczególności chodzi o z m ia n y  s tru k tu ­
ra lne , k tó re b y  p o zw a la ły  k ie ro w a ć  
p rze d s ię b io rs tw a m i p ry w a tn y m i w  ra ­
m ach  państw ow ego P la n u  O dbudow y.

__________  (J-)

Z życia kulturalnego 
Koszalina

Staraniem Koła Rodzicielskiego oraz 
grona nauczycielskiego Szkoły Podstawo­
w e j N r. l ’ w  Koszalinie, w  okresie przed­
świątecznym w  dn. 20 i 21 X I I  br. w  sali 
tea tru  miejscowego została wystaw iona 
dla m łodzieży i  dorosłych „Królew na 
śnieżka“ , piękna ba jka  G rim m 'a w/g 
w e rs ji film ow e j Disney‘a z udziałem ucz­
n iów  tejże szkoły. Wspaniałe dekoracje 
w  w ykonaniu art. m alarza scen polskich 
Orskiego, doskonała gra m łodych talen­
tów  oraz dokładna reżyseria nauczycielek 
M . Hudym owej i  H. Sandeckiej ja k  rów ­
nież b. pomysłowe stro je W. Bombiczo- 
’wej, balet leśnych duchów w  układzie 
H. Sandeckiej ściągnęły n ie  ty lko  rzesze 
dz ia tw y koszalińskiej, ale i ich rodziców. 
C a łkow ity  dochód z trzyk ro tn ie  wysta­
wionego przedstawienia przenaczon; ; . 
cele ku ltu ra lno-ośw ia tow e tejże

Czesław Piskorski

Siatek zdolny do żeglugi
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S p ó łd zie ln ia  g m in n a  ośrodkiem
k u ltu r y  i d o b ro b y tu• Obszar gm iny w ie jsk ie j to  nie ty lk o  po­

jęcie adm inistracyjne, gm ina to  także 
jednostka gospodarcza, posiadająca w ła ­
sne problem y gospodarcze, społeczne 
i ku ltu ra lne. Posiadanie przez gminę w ła ­
snego ośrodka społeczno-gospodarczego, 
mogącego m obilizować indyw idua lne w y ­
s iłk i d la wspólnego podniesienia życia na 
wsi, ma bardzo ważne znaczenie w  da l­
szym jego rozwoju i  przy w łaściw ym  
rozwiązaniu może znacznie przyśpieszyć 
rozwój społeczny i  gospodarczy państwa. 
Dlatego też koncepcja gm innej spółdziel­
n i uniwersalnej ma głębokie uzasadnie­
nie i  n ie pow inna u  nikogo budzić w ą t­
pliwości.

życie wsi ma charakter uniwersalny. W 
grę wchodzi tu ta j n ie ty lko  produkcja, 
ale także wym iana i  spożycie. Un iwesal- 
i u spółdzielnia gm inna ma więc w ysta r­
czające podstawy do utrzym ania średniej 
p laców ki mogącej być- prowadzoną przez 
mieszkańców danego środowiska. G m in­
na spółdzielnia „Samopomoc Chłopska“ , 
mająca swe główne zadanie w  zakresie 
produkcji, przetwórstwa, czynności usłu­
gowych i wym iany, obejm uje dziś n a j­
ważniejsze zagadnienia w s i i  zdolna jest 
je  właściw ie rozwiązać. Tworzenie obe­
cnie specjalnych typów  spółdzielni dla 
prowadzenia m niejszych gospodarstw ro l­
nych, sadów, stawów czy też różnego ro ­
dzaju zakładów przetwórczych i  czynności 
usługowych, występujących na terenie 
gm iny, — nie ma głębszego sensu. M ały  
rozm iar tych placówek wymaga stosun­
kowo dużego aparatu, bardzo często po­
wtarzającego swe czynności, a z drugiej 
strony nie mającego podstaw m ate ria l­
nych. Jednocześnie przy tym  występuje 
różnorodność fo rm  działania, w  istocie 
utrudn ia jąca gospodarkę planową. U trzy ­
manie natom iast placówek spółdzielczych 
w  zakresie najpowszedniejszej dziś fo rm y 
t j.  w ym iany towarow ej, żadną m iarą nie 
wystarcza potrzebom wsi.

Rozpatrzmy więc kolejno ja k ie  zasa­
dnicze zadania m a ■'do spełnienia spół­
dzielnia gminna.

W zakresie p rodukc ji do zadań gm innej 
spółdzielni należy w  pierwszym  rzędzie 
właściwe zagospodarowanie resztówek 
poparcelacyjnych. Resztówki te na Zie- 
. ?iach Odzyskanych są m nie j aktualne ze 
względu na nie uporządkowaną jeszcze 
n ty rri terenie e tru k tu rtj agrarną, nie 
m nie j jednak w iele jest nie zagospodaro­
wanych stawów, jezior, ogrodów itp. 
Poza tym  życie gm iny wymaga istnienia 
na je j terenie przykładowego ośrodka w  
zakresie produkc ji ro lne j i hodowlanej. 
U trzym yw anie tak ich  ośrodków w yłącz­
nie przez państwo, zbytnio by obciążało 
poszczególnych obyw ate li i  nasze w a run­
k i gospodarcze na to nie pozwalają. M o­
że dziś jeszcze w  zakresie p rodukc ji ro l­
nej spółdzielnie gminne m ają za małe 
doświadczenie i ze względów m a te ria l­
nych nie są w  stanie organizować tych 
ośrodków, ale w  m iarę rozwoju innych 
form , przynoszących pewne nadwyżki, 
spółdzielnia gm inna może poważnie 
wp ływać na dalszy rozwój k u ltu ry  ro l­
nej.

Ważnym zadaniem w  dalszej rozbudo­
wie gospodarczej wsi, szczególnie na Z ie- 
ndach Odzyskanych jest odbudowa i o r­
ganizacja różnego rodzaju zakładów 
przetwórczych ja k : m łyny, gorzelnie, ta r-  

cegielnie, betoniarnie itp . Ujęcie 
tych placówek w  ręce spółdzielni gm in­
nej może przynosiś je j sta ły poważny do­
chód, za pomocą którego można rozbudo­
wa dalsze gałęzie pracy. W prawdzie do­
bre prowadzenie zakładów przetwórczych 
wymaga dużych znajomości fachowych 
i organizacyjnych, a jednak dziś w iele 
spółdzielni prowadzi zakłady przetwórcze 
i doskonale dają sobie z n im i radę. W ła­
ściwa opieka ze strony czynników kon­
trolujących i dalsze fachowe szkolenie 
kadr, może szybko ten problem  rozw ią- 

■ zać. '

Działalność spółdzie lni gm innej w  za­
kresie usługowej jest dziś m ało jeszcze 
znana. Przed w o jną próbow aliśm y za­
gadnienie to  rozwiązać przez różnego ro ­
dzaju spó łk i maszynowe i  inne form y 
usługowe, działające przy poszczegól­
nych typach spółdzielni. Dziś na zagad­
nienie czynności usługowych zwrócono 
specjalną uyyagę. Stworzenie p rzy każdej 
spółdzie lni gm innej s tacji traktorow o-m a- 
szynowej jest nakazem chw ili.
W m iarę rozw oju spółdzie lni w inny  być 
organizowane dalsze czynności usługowe 
w  zakresie zdrowia, czystości itp.

Na jbardzie j znaną form ą pracy spół­
dzielczej jest jednak handel. W zakresie 
w ym iany towarow ej spółdzielczość ma 
stosunkowo duże doświadczenie i  poważ­
ny  dorobek. To też włączenie działalności 
spółdzie lni spożywców w  ram y spółdziel­
n i gm innych, pow inno znacznie je  na 
tym  odcinku wzm ocnić i  przyczynić się 
do dalszej rozbudowy te j fo rm y. Bo trze ­
ba przyznać, że do te j pory nie stw orzy­
liśm y jeszcze na w s i dostatecznie s ilne j 
fo rm y  w ym iany tow arow ej. Działalność 
spółdzielcza w  te j fo rm ie  była przeważ­
nie ty lk o  odcinkowa, n iekiedy naw et k ra -  
m ikarska, natom iast nie uchw yciła  cało­
kszta łtu  w ym iany tow arow ej. To wszyst­
ko co chłop produku je i spożywa, w in ­

no  być u ję te  w  spółdzielczą form ę w y ­
m iany.

Rozszerzanie i  pogłębianie fo rm  pracy 
spółdzielczej na w si n ie  byłoby kom ple t­
ne  i  nie dawałoby ostatecznych w yn ików , 
gdyby nie działalność społeczno-wycho­
wawcza. Dziś ten odcinek pracy, szcze­
gó ln ie  w  spółdzielniach m niejszych, nie 
mogących na pracę tę świadczyć m ate­
r ia ln ie , bądź też w  spółdzielniach dużych 
a zajętych wyłącznie handlem, jest n a j­
częściej niedoceniany, albo też z chara­
k te ru  n iew ie lk ie j p lacówki, zupełnie n ie­
m ożliw y.

Już  przeciętnie postawiona spółdzielnia 
gm inna może znacznie wp ływać na pod­
niesienie żyęia społecznego i ku ltu ra ln e ­
go. Przez bezpośrednie je j powiązanie z 
całokształtem  życia i  p racy wsi, jes t ona 
zdolną skupić cały w ys iłek  środowiska 
pracującego dla podniesienia dobrobytu 
i  k u ltu ry . Dalsze powiązanie gm innych 
spółdzie ln i w  zw iązki powiatowe stworzy 
w łaściwą strukturę  ruchu  spółdzielczego 
na wsi.

Obecnie są dopiero początki, ale ju ż  w  
n ied ług im  czasie spółdzielnie gminne 
staną się poważnymi ośrodkami k u ltu ry  
i  dobrobytu.

Czesław Sobczyk

RYBACKIE SPÓŁDZIELNIE
Rybactwo m orskie, — „ro ln ic tw o  m or­

skie“ , ja k  je  słusznie m in. Rapacki okre­
śla, ma za przedm iot upraw ę m orza tak, 
ja k  ro ln ic tw o  upraw ę ziemi.

Poważna różnica polega m in. na tym , 
że niebo wespół z ziemią p rzy zaburze­
niach atmosferycznych nie przedstawia 
tak  groźnego niebezpieczeństwa ja k  niebo 
w  połączeniu z bezmiarem wód. Rybak nie 
jest pew ien ani dnia ani godziny w  k tó re j 
może stracić dobytek i  życie.

T ak specjalne w a ru n k i w y tw o rzy ły  od 
zarania rybactw a spólnotowe fo rm y  p ra ­
cy, ubezpieczenia socjalne, ubezpieczenia 
nd w ypadków  śmierci żeglarskiej, opiekę 
nad wdowam i i sierotam i. Wszystkie bo­
w iem  te in s ty tuc je  spełeczno -  prawne 
mieszczą się w  maszoperii, ryback ie j spół­
dzielczej organizacji, k tó ra  is tn ie je  wśród 
Kaszubów naszego wybrzeża.

Najbardzie j sprecyzowaną form ę przy ję­
ły  maszoperie węgorzowe na Półwyspie 
He lskim  t j.  spó łk i utworzone d la  połowów 
węgorza. Organizacje te m ia ły  na czele 
obieralnego szypra, składały się z ryba­
ków  czynnych, oraz z w dów i sierot po 
zm arłych czy zaginionych. Tereny poło­
w ów  b y ły  wspólnie z in n ym i maszoperia- 
m i ściśle wyznaczone. Każdy członek o r­
ganizacji dostarczał określoną ilość na­
rzędzi łownych, oraz sam obowiązkowo 
przy połowach pracował. Cały połów  m a­
szoperii dzielony by ł na równe party  
(części) i  w  zależności od w kładu  pracy 
rozdawany b y ł m iędzy członków. W dowy 
i sieroty, oraz chorzy rybacy, choćby nie 
b ra li w  połowach udziału o trzym yw a li 
także swoje odpowiednio zmniejszone czę­
ści. B y ły  także party  przenaczone d la  na­
uczyciela, księdza itd .

Maszoperia w  różnych swych odmianach 
przetrw a ła  i  do dzisiaj. W um owie ma- 
szoperyjnej załogi ku tra  polegającej na 
dzieleniu całego połowu na party , właś­
cic ie l ku tra  otrzym uje ty lk o  w tedy partę
0 ile  sam jest członkiem załogi. W  innym  
wypadku należy mu się ty lk o  suma ściśle 
pokrywająca koszta w yp raw y (paliwo)
1 am ortyzację statku.
• Napewno rodowód maszoperii jest star­
szy od spółdzie lni stworzonych przez an­
gielskich robotn ików . Starszy, a także w y-

Zawiadomienie
|  . Społem Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P.

zawiadamia, że '
z dniem  1 stycznia 1948 roku  

Okręgowy Oddział Rolniczy,
Okręgowy Oddział Przemysłowo-Rolny

zostały połączone w  jedną placówkę p. n

pracowany d la  specjalnej fo rm y p roduk­
c ji,  oraz rodzim y.

C iekawym  tematem jest, czy obecna 
polska spółdzielczość rybacka sięgnęła do 
trad ycy jnych  fo rm  maszoperyjnych, czy je  
rozwinęła i  przystosowała do teraźnie j­
szego poziomu stosunków gospodarczo- 
społecznych w  naszym Państwie?

W ydaje się, że na to pytanie najlep ie j 
odpowiedzą sami zainteresowani: rybackie 
spółdzielnie pracy z Dziwnowa, W olina 
i  Trzebieży, a może Zw iązek R ew izyjny 
Spółdzieln i w  Szczecinie?

W ymiana m yś li na gościnnych łamach 
„Szczecina“  przyniesie n iew ą tp liw ie  moż­
ność ścisłego sform ułow ania prawnego 
Rybackiej Spółdzielni Pracy i  da podstawy 
do ich rozw oju  nie ty lk o  na Pomorzu 
Szczecińskim, ale i  na całym  Wybrzeżu.

J. PORADOWSKI 
—X —O—X —

W Y N IK I POŁOWÓW RY BA C KIC H  
W  grudn iu  1947 w y n ik i połowów na te­

renie objętym  działalnością M orskiego U - 
rzędu Rybackiego w  Szczecinie by ły  na­
stępujące (W nawiasach podano odpo­
w iednie liczby za grudzień 1946 r.):

Na m orzu Północnym 36.000 kg  (0), na 
B a łtyku  119.466 (103.244), na Zalewie
194.866 (47.812), razem 350.326 kg. (151 056).
Wartość połowów stanow i ponad 17 m i­
lionów  zł. (przy niespełna 4 K  m ilionów  
w  g rudn iu  1946 r.)

Rybaków czynnych było 591 (przy 176 
w  g rudn iu  1946 r.) T raw le rów  1 (0), k u ­
tró w  38 (17), łodzi m otorow ych 111 (50), 
łodzi żaglowych 275 (147)

Im po rt śledzia solonego przez port 
szczeciński w  g rudn iu  1947 r. w yn iósł 
3.021.410 kg.

KURSY R YBACKIE 
N A  POMORZU SZCZECIŃSKIM  

W  dn iu  15 I. 48 rozpoczynają się w  
w szystkich  portach i  wioskach rybackich 
nad  Zalewem i nad B a łtyk iem  kursy 
szkoleniowe, k tóre  program em  swoim 
obe jm ują  sieciarstwo, żeglarstwo, napra­
w ę  i  obsługę m otorów, nawigację, oraz 
w yk ła d y  z zagadnień socjalno-gospodar­
czych rybołówstwa.

Kursy te poprzedzi pre lekcja nadana 
przez radiostację szczecińską o godz. 15.50 
w  tym  dniu.

(kb.) mii.... ............................................................... ii..... nim
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Z cyklu: ,Miasta Pomorza Zachodniego"

CZŁUCHÓW
Urocze a zarazem i  obronne wzgórza Po­

jezierza k ry ły  ju ż  w  dawnych wiekach l i ­
czne słowiańskie grodziska. W śród nich 
jednym  z najbardzie j na południe wysu­
n iętych by ł Człuchów (nazwa pochodzi od 
słowa „czło“ -czoło, bowiem  gród znajduje 
się ja koby na czole Z iem i Pomorskiej). H i­
storia wspomina nam, że ju ż  w  roku  1209 
w  grodzie wybudowano pierwszy kościół. 
W w ieku  X I I I /X IV  właścicielem  tych te ­
renów b y ł Comes M iko ła j: on to  sprzedał 
je  Krzyżakom.

Państwo Krzyżackie doceniało położenie 
strategiczne tego czoła ziem pomorskich 
i  dlatego postanowiono wybudować tu ta j 
zamek obronny. W  Człuchowie zorganizo­
waną została kom tu ria , a wzniesiona tu ta j 
w arow nia  by ła  najsiln ie jszą po M alborgu. 
Zna jdow ało się w  n ie j stale około 1000 
wszelkiego rodzaju żąłdaków krzyżackich. 
Zam ek wznosił się na wzgórzu i  posiadał 
wysoką wieżę panującą nad całą okolicą 
(zachowała się do naszych czasów). Ponie­
waż jedną stroną opiera ł się o jezioro, 
zdobycie zamku by ło  n iebywale trudne.

O Człuchów toczyły się ciężkie w a lk i. 
W  roku  1414 w ojska polskie bezskutecznie 
zdobywały warownię. Dopiero w  roku 
1454 Gdańszczanie za ję li zamek i  zm usili 
kom tura  do opuszczenia Człuchowa. Dwa 
la ta  później Krzyżacy us iłow a li odbić w a­
rownię, ale akcja ta  nie m iała powodzenia. 
Gdańszczanie b ro n ili się doskonale. W ów­
czas z zemsty spa lili leżące poniżej w a­
ro w n i miasto.

Od tego czasu Człuchów należał znowu 
do Polski i  wchodził w  skład starostwa na- 
kielskiego. Z iem ia ta jeszcze nigdy nie za­
znawała przez dłuższy okres spokoju.
O warownię w a lczy li Pomorzanie, a nawet 
Szwedzi i  Niemcy. Szwedzi ponownie w  
roku  1647 sp a lili m iasto, a później zdobyli 
zamek.

Człuchów w  ramach państwa polskiego 
ro zw ija ł się pomyślnie. T u  przybywała 
szlachta okoliczna na se jm ik i powiatowe, 
tu  odbywały się sądy ziemskie. Władze 
polskie dba ły o zamczysko, to  też do cnw ili 
rozbiorów  w arow nia zachowała się dosko­
nale. Dopiero w  okresie rządów niem ie­
ckich zamek popadł w  ruinę. Ludność, 
chcąc odbudować zniszczone miasta brała 
cegłę z zam ku na wznoszenie domów m ie j­
skich. Z te j przyczyny do naszych czasów - 
p rzetrw ała ju ż  ty lk o  potężna wieża zam­
kowa. Zna jdu jący się p rzy n ie j kościół zo­
sta ł wzniesiony przez Niemców znacznie 
później i  n ie przedstawia większej w a r­
tości architektonicznej.

Przed ostatnią wo jną Człuchów liczy ł 
przeszło 6 tysięcy mieszkańców. Czynną 
była tu  fab ryka  płótna, cementownia,' k i l ­
ka ta rtaków  itp . Podstawą jednakże u trzy ­
m ania lundości by ło  ro ln ictw o. Z iem ia tu 
ta j coprawda nie jest żyzną, ale dość du­
że dochody dawała hodowla.

W ojna wyrządziła  w  mieście w ie lk ie  
zniszczenia. M im o to Człuchów liczy  już 
obecnie przeszło 4 tysiące mieszkańców. 
M iasto jest bowiem  ważnym  węzłem kole­
jo w ym  i  drogowym. Dużo zajęcia dają 
okoliczne lasy i praca w  tartakach. Człu­
chów je s t dla okolicznych terenów cen­
trem  hand lu  ziemiopłodami.

O mawiając Ziem ię Człuchowską należy 
wspomnieć o tubylcze j ludności polskiej, 
któ ra  pomimo a kc ji germ anizacyjnej prze­
trw a ła  do naszych czasów i  pozostała w ie r­
ną Polsce. Kaszubi człuchowscy stanowią 
dość dużą grupę posiadającą własną regio­
nalną ku ltu rę  ((podobną zresztą do innych 
grup Kaszubów polskich): Większość m ie­
szkańców pow iatu to jednakże ludność 
ja ka  przybyła  z innych terenów Polski 
oraz repatrianci.

Czesław Piskorski
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—  Z TEATRÓW
JA K  M IŁ O  JEST C H W ALIĆ  !

Ziarnko Jo ziarnka

Nie w iem  co dla sprawozdawcy tea­
tralnego jest większą przyjemnością: sa- 

io przedstawienie teatralne, czy możność 
pochwalenia go. Przed tym  dylematem  
postaw ił m nie T ea tr Polski wystaw ieniem  

awca w  zamku*', 3-aktowej kom edii 
muzycznej A rm onta  i M archanda w  prze­
kładzie W ł. Krzemińskiego z m uzyką L. 
Steinbrechera.

praw dziw ą radością na. wstępie już 
pragnę stw ierdzić, że ostatn ia prem iera 
jest pełnym  sukcesem Tea tru  Polskiego. 
Bc to i  sztuka dobrze dobrana na okres 
karnaw ałow y, dobrze przystosowana do 
inscenizacyjnych m ożliwości naszego te­
a tru , dobrze zagrana, a wreszcie co je d ­
nak jest nieostatn im  elementem powodze­
nia —  radująca w zrok pomysłowością de­
ko ra c ji i  barwnością całego przedstawie­
nia. Jednym  słowem —  N ow y Rok dobrze 
zaczęty.

Przejdźmy pokrótce poszczególne skład­
n ik i przedstawienia. Fabułę sztuki stano­
w ią  zabawne perypetie  m istrza kraw iec­
kiego, k tó ry  przybyw a do zam ku księcia 
d 'A rte lines dla wyegzekwowania długu, a 
staje się powodem i  przedm iotem  zabaw­
nych q u i pro  quo i  d ług ie j serii nieporo­
zumień. Nonsensem byłoby szukać d la tej 
fraszk i ko ligac ji lite rack ich . Zadanie je j 
proste: baw ić! Spełnia je  doskonale.

„K raw ca w  zam ku1' w idzia łem  przed la ­
ty  w  K rakow ie  i  obecnie ciekaw byłem  
niezmiernie, ja k  sobie T ea tr Polski pora­
dzi z trudnościam i te j ensemblowej sztu­
k i. Trzeba przyznać, że p. M łodn ick i w y ­
szedł z te j próby obronną ręką. Wobec o- 
graniczonych m ożliwości zespołu Teatru 
Polskiego coś ze sztuk i trzeba by ło  po- 

... cić... Poświęcono muzykę. Inscenizacja 
p. M łodnickiego sprowadziła tę praw ie 
operetkę do bardzie j kameralnego form a­
tu , z p a r t ii śpiewanych zostawiając ty lko  
piosenki i  to  n ie śpiewane lecz (bardzo 
słusznie!) in terpretowane p rzy podkładzie 

: p ianow ym  (p. I .  Szabsaj). K to nie 
Lał „K raw ca w  zam ku" w  m nym , nie 

ograniczonym m ożliwościam i wykonaniu, 
nia poczyta za złe tea trow i tego zubożenia

sztuki, tym  bardziej, że nagradza nas i grą 
a rtystów  i  barwnością spektaklu.

A rtyśc i n ie u ro n ili żadnej isk ie rk i hu ­
m oru słownego, k tó rym i migoce tekst ko­
m edii tu  i  owdzie uwspółcześniony przez 
inscenizatora. Czarującym  Lortiganem  
b y ł p. M łodn ick i, szerzący spustoszenie w 
kobiecych serduszkach —  gorącej w dów ki 
A rtem izy  d ‘Escłamare (Czosnowska), pro­
stej i  dziewczęcej A l ic j i  de Pontbrisson 
(Zarembianka) i  poko jów k i Zuzanny (Ja­
nina Bernas). Z panów na pierwszym  
m iejscu w ym ienić należy zmienionego nie 
do poznania Zbyszkowskiego w  ro li m ar­
k iza  de Pontbrisson. Raz ty lk o , czy dwa 
w yp ad ł z przyjętego sposobu mówienia; 
zdradzając swe incognito. Bardzo dobrze 
opracowana rola. Zabawność zramolałego 
księcia d‘A rte lines bez zarzutu  w ypunkto ­
w a ł p. Daszewski. Pozostałą wyrównaną 
obsadę s tanow ili: Twardowska, W ięckow­
ska, Czabanowski, Krzanowski, Stanik, 
Wesołowski i  Z ie liński.

Na przem iłą barwność przedstawienia 
złożyły się świetne kostium y (podobno 
zdobycz przemyślności p. M łodnickiego) w  
każdym  razie w  tym  sezonie, bodaj p ie rw ­
szy raz w  naszym teatrze, w idzie liśm y tak 
starannie przygotowaną kostium ową stro­
nę w idow iska), dekoracje i  operowanie 
św iatłam i. P. Tadeusz R a jkow ski um ow­
ną dekoracją, przedstawiającą zamek — 
parę szeczegółów architektonicznych, 
schody i  wejście do podziemi, wszystko 
na t le  ko ta r —  współdziała ł z reżyserią 
w  swobodnym rozmieszczeniu postaci. Na­
tom iast w  akcie I I I .  wnętrze paryskiego 
zakładu^ kraw ieckiego mogło b y  być nie­
co staranniejsze i bogatsze. E fe k t sylwe­
tek w  kabinach okazał się ja k  zawsze nie­
zawodny. Radziłbym  jednak dać na nie 
św iatło  przez cały akt, a nie. ty lk o  w  sce­
nie fina łow e j. Uwagę tę poddaję ku  roz­
wadze reżyserowi i  m istrzom  od świateł 
pp. Waśce i  K łym ow i, k tó rzy  z trudnego 
zadania w yw iąza li się bez zarzutu.

Premierę „K raw ca  w  zam ku“  w idownia 
nagrodziła hucznym i brawam i. Napraw­
dę słusznie. Przyłączam się do tych do­
wodów uznania.

W. Lachnitt.

Do k ina trudno się w  Szczecinie dostać. 
Długie „ko le jk i'*  w ycieka ją  z przed kas 
na ulicę. Ludzie są c ie rp liw i czekają, 
szturm ują, byle ty lk o  zobaczyć „Konwój'*, 
„C a rr ie  kłamie*', „Goal*‘, czy , Jasne Ła ­
ny'*.

Tea try  szczecińskie święcą przeważnie 
pustkam i. Nieco zm ienia się sytuacja, gdy 
na scenie ,M oja żona Penelopa'*, „C a ły  
dzień bez kłamstwa*', „K raw iec w  zam­
ku*'.

W prawdzie w  innych miastach k ina  są 
również oblegane, ale teatrom  nie brak  
publiczności.

T rudno ryw alizow ać Melpomenie z 
„ X  Muzą'*. Dlaczego? N ie trzeba tego uza­
sadniać. A le  zabawm y się w  „CcAy fe lie ­
ton bez kłamstwa'* i  pom ówmy o teatrach  
szczecińskich.

Żal ściska serce mojego ,Pelikana‘ ‘, gdy 
trzeba słów parę napisać po premierze 
w  „M a łym " czy w  „Polskim**. Człowiek 
się namęczył, chcąc się „baw ić  i  uczyć**, 
w ynudził, 'wyszedł rozczarowany (w  sto­
sunku do... autora sztuki), z niesmakiem  
i... ze złością: Dlaczego, u licha! u nas 
ciągle tak, ciągle to ,p ionierstwo tea tra l­
ne"? Nam iastka sceny. I  trzeba potem p i­
sać: „Ja k  na. Szczecin, to  wcale wcale...**, 
„Stosunkowo na nasze w a run k i, to...‘*

Do niedaiona pisałem recenzje, czując 
się ja k  człowiek, którem u każą klepać 
Melpomenę-przesiedlenkę, czy Melpome- 
nę-repatriantkę po plecach. N ie chcę k le ­
pać. Zresztą po tak ich  plecach? Chcę pa­
trzeć i  słuchać — podziw iać wzruszać się, 
przeżywać. A  tu, an i rusz. K lep i  pisz c k li­
we, fam ilijno -ko liga cy jne  duby smalone 
o... kreacjach, sylwetkach, dykcjach, apa­
ryc jach i  innych fikc jach. A lbo  — w y ­
g a rn ij z jednym  zamachem to wszystko, 
co żeś m yśla ł podczas tych trzech tra g i­
komicznych aktów.

I  dlatego nie piszę recenzji. Żal m i te ­
atrów  i  ludzi w  n ich  pracujących. Dener­
w u ją  się po recenzjach, obrażają się. Żal 
m i też kolegów, którzy piszą recenzje. Bo 
znam ten ból.

Dlaczego jest u nas tak a nie inaczej? 
M am w ie lką  pretensję do Departamentu  
Teatru M in is ters tw a K u ltu ry  i  Sztuki, do 
ZASP-u. Łódź, Kraków, Warszawa, m ają  
po k ilk a  teatrów . Dobrych. Z  dobrym i, 
niektóre z w y b itn y m i k ie row n ika m i a r ty ­
stycznymi, reżyserami, zespołami. Gdynia  
ma Gala, W rocław Waldena. N iezły teatr 
jest w  O lsztynie. Praw ie w  Każdym, lucijK- 
szym mieście teatr, w  k tórym  można spę­
dzić m ile  i  ciekawie czas.

M am  w ie lką  pretensję do D epartar ??- 
tu  Teatru i  do ZASP-u, że nie in teresu jw 
się naszymi tedtram i, że pozostawiaj.t je 
„samopas**. Tu właśnie, na Ziemi odzy­
skanej potrzeba tworzenia wartości ku l ­
tu ra lnych  nie jest i  nie może być drugo­
planową w  stosunku do koniecznt--- 
szybkie j odbudowy gospodarczej. '

Ja bardzo przepraszam panów dyrek to ­
rów  m iejscowych teatrów, ale znając ich 
patrio tyzm , jestem przekonany, że 
wezmą m i tego za złe: Tu u nas powinn i 
„ ro b ić " tea tr Horzycę, Galowie, SchiLU 
rowie, w  każdym  razie —  fachowcy, 1 
dzie tea tru  nie od dzisiaj, n ie od dwi 
trzech lat. Tu pow inn i osiedlić się do­
brzy aktorzy, pow inn i przybywać absol 
wenci szkół dram atycznych (nawet były  
je ś li chodzi o tych ostatnich, zarząd 
n ia w  tym  duchu. I  co?!), oraz dobrzy, fa ­
chow i reżyserzy.

Tea tr Polski nie m ia ł n igdy i  n ie m 
dzisiaj reżysera. M a anonimowego, ko 
piującego sztuk i widziane, którem u nie 
w olno umieszczać swego nazwiska  
afiszu . Stąd też w  naszym mieście poją 
w ia ją  się jedyne afisze w  Polsce, rekin  
m ujące sztuki... bez reżysera. Teatr i 
korzysta od czasu do czasu z „gościnny- ; 
występów*' reżyserskich. W rezultaci 
zespół, nie wychowywany, nie kształcoi 
m anieru je się.

Teatr M ały, w  fa ta lnych warunkach  
ogóle, m ając dobrego reżysera, posiada 
nieliczny, słaby zespól. „M a tu rą " niezłe 
się zapowiadał. W  następnej prem ier * 
byl, ja k  „Teatr, k tó ry  szukał śm ierci“  
W obydwu teatrach  — amatorszczyzna, 
amatorszczyzna,

Nie mówię o repertuarze. Co z tego e 
zam iast .»Całych dn% bez kłam stwa . 
„M o ich  żon Penelop“  itp ., pójdą sztuk1 
Pristley‘a Shawa, G iradoux Będzie z nimi. 
to samo, co z „Ożenkiem “*, czy ,G łupim  
Jakubem*'.

Subwencje? Teatry M ie jskie  w  Warszo 
w ie o trzym ują  po 60 tys. z ł miesięcznic 
Tyleż, co nasz Teatr Polski.

Frekwencja? Gościnne występy ciesz.- 
się u nas w ie lk im  powodzeniem. „Rze 
czy*' dobre i  dobrze wystaw ione biorą.

0  poziom chodzi, proszę państwa, o po 
ziom, o wyraz, o kszta łt artystyczny 
O dobry teatr, k tó ry  tak zainteresuje 
choć w  części, ja k  kino.

1 dlatego m am pretensję, w ie lka pre 
im isje  <iu Depurturnemu Teatru i  di 
ZASP-u.

St. Szydłowski

T A D E U S Z  K R A S Z E W S K I

SZCZECIN PORAŹ PIERWSZY
Z PIONIERSKICH W SPOMNIEŃ

. M a j 1945 r.

W reszcie ju ż  nap ew no bez odw o łan ia . 

W ojew oda , p łk .  L e o n a rd  B o rk o w ic z  
te le fo n o w a ł z W arszaw y, że n ie  w ró c i 
ju ż  do P iły ,  a le  w p ro s t do Szczecina. 
B ędzie  ta m  w  środę (9 m a ja ) i  zarządza 
a b y  w  ty m  d n iu  u rzą d  rozpoczą ł ju ż  
pracę w  n o w e j siedzib ie.

S zyb ko  w yka ń cza m y  naszą pracę  w  
tea trze . U p o rzą d ko w a n y  i  „zabezpieczo­
n y “  m a ją te k  te a tra ln y  od d a je m y pod  o- 
p ie kę  m ie jscow ego starosty . Z  ty m  „m a  
ją tk ie m “  zresztą m ie liś m y  pó źn ie j b a r­
dzo zabaw ne n iepo rozum ien ie . M n ie jsza  
z ty m , że po  dw óch  coś m ies iącach  z 
P i ły  nadesłano do w y d z ia łu  sp raw ozda- 

- n ie  z  p ra c y  re fe re n ta  k u l tu r y  i  sz tuk i, 
w y lic z a ją c , ja k o  sw ó j w y c z y n  odnalezie 
n ie  i  zabezpieczenie dob rze  nam  zna­
n y c h  p e ru k , fa rb , de ko ra cy j itd . Jesz­
cze późn ie j, g d y  w  K o s z a lin ie  k ó łk o  m i­
ło ś n ik ó w  te a tru  u rzą d z iło  p rzeds taw ie ­

n i e  i  b ra k  m u  b y ło  ja k ic h ś  u te n sy lió w , 
p o s ła liśm y  po  n ie  do  P i ły  z odp ow ied ­

n i p ism em , pod p isa n ym  zresztą przez 
p e łnom ocn ika  R ządu na  w o j. zachodn io­
pom orsk ie . W  odp ow iedz i o trz y m a liś m y  
p ism o odm ow ne. S ta ros ta  w  P ile  odpo­
w ie d z ia ł w o je w o d z ie : „M uszę  odm ów ić  
W aszej prośb ie , pon iew aż P iła  została

w łaśn ie  p rzy łączo na  do w o j. poznań­
skiego“ . \

—  A  n iech-że to  —  w y m y ś la ł p ro fe ­
so r —  n ie  trzeba  to  b y ło  odrazu zabrać 
w szys tko  ze sobą. W te d y  P iła  na leżała 
jeszcze do nas!

W  drogę w y ru s z a ły  dw a  au ta  ciężaro­
w e  i  d w ie  osobów ki. A le  bagażu i  pa ­
sażerów  s ta w iła  się na  s ta rc ie  ta k a  ilość 
że w y s ta rc z y ło b y  na  w y p e łn ie n ie  p rzy ­
n a jm n ie j czterech c iężarów ek.

O kaza ło  się, że ja k o  p ie rw s i z a ję li 
w ra z  z bagażem  m ie jsca  pasażerowie 
n ie p rz e w id z ia n i na w y ja z d . .Trzeba b y ło  
ene rg iczne j in te rw e n c ji k ie ro w n ic tw a  e- 
k ip y , aby  ic h  w ysadzić. A le  sp raw a roz­
lo k o w a n ia  pozo sta łych  p rze d s ta w ia ła  się 
c ią g le  beznadz ie jn ie . I  t u  w  ca łe j pe łn i 
za b łysn ą ł w s p a n ia ły  ta le n t naszego p ro  
fesora. W sko czy ł na  auto, o b ją ł k ie ­
ro w n ic tw o  n a d  u k ła d a n ie m  bagażu. Coś 
k a z a ł przesunąć, to  pos taw ić  je dno  na 
d ru g im , ta m to  w s ta w ić  na  k a n t. Po 
k i lk u  m in u ta c h  ca ły  bagaż b y ł ś licznie 
u lo ko w a n y , a pasażerow ie  m o g li się ja ­
koś pouczepiać na  sk rzyn ia ch  i  t łu m o - 
kach.

I  osta teczn ie  ru szy liśm y !
R za dko  m ija ją  nas au ta  w o jskow e, ja ­

dące z zachodu. O d  czasu do czasu spo­
ty k a m y  m n ie jsze  i  w iększe  g ru p k i lu -

,dz i, id ących  z tegoż .k ie ru n ku . Dość ża­
ło śn ie  w y g lą d a  ta k i pochód. P rzew aż­
n ie  o tw ie ra ją  go dwa, t rz y  wozy.

T o  w y w ie z ie n i na ro b o ty  do N iem iec, 
c iągną teraz, po osw obodzen iu, w  ro ­
dz inne s tron y . W ra ca ją  do  swoich.

W idzą c po lską  f la g ę  n a  naszym  aucie, 
k iw a ją  do nas radośnie, w o ła ją  jak ieś  
pozd row ien ia . O n i też p rzyozdab ia ją  
swe w ó z k i w  n a rodo w ą  flagę. N a jw ię ­
cej je s t k o lo ró w  p o ls k ic h  i  sow ieck ich , 
ale są też czeskie, ju gos ło w ia ńsk ie , n a ­
w e t fran cusk ie . Z  ca łe j E u ro p y  z b ie ra li 
N ie m cy  n ie w o ln ik ó w , ażeby p ra co w a li 
d la  n ich  i  za n ich .

M ija m y  W ałcz, m a low n iczo  po łożony 
na d  jez io rem . M ija m y  s tra s z liw ie  ro z b i­
t y  S ta rg a rd , m ija m y  w ie le  m n ie jszych  
o s ied li i  w s i, opustoszałych, w ym a rłych . 
R zadko w id z i się w  n ic h  lu d z i. P rzew aż­
n ie  n a  k i lk u  ty lk o  dom ach p o w ie w a ją  
f la g i,  oznaczające obecność w  n ic h  lu ­
dzi: czerw one n a  dom ach za ję tych  
przez ko m e n d y  w o jskow e , b ia ło -cze rw o ­
ne —  przez pos te runek m il ic j i ,  czy ja ­
k iś  urząd. W idać też b ia łe  f la g i,  k tó re  
znaczą, że z dom ów  ty c h  n ie  zd ą ży li u - 
ciec n iem ieccy  m ieszkańcy.

A le  o kazu je  się, że pochód, że w ę ­
d ró w k a  P o la kó w  je s t n ie je d n o k ie ru n k o - 
w a . N ie  ty lk o  m y  p rz e m y  pod  fa lę , w ra  
ca jących  z zachodu na  wschód. W  ja ­
k im ś  m a ły m  m ias teczku  —  zda je  się, 
że to  b y ł K a lis z  P o m o rsk i —  au to  na­
sze p rzys ta je  na  ry n k u . M ija  nas g ru p ­
ka  lu d z i, n iosących na kocach chleb,

p u s z k i z konse rw am i. P rze rzucam y sic 
z n im i p y ta n ia m i i  d o w ia d u je m y  się, że 
są to  ju ż  po lscy  osadnicy. Jadą osiedli» 
się na n o w ych  terenach, szuka jąc no ­
w y c h  dom ów , bo s ta re  zn iszczyła  in  
w o jna . A  je ś li zdecyd ow a li się ju ż  na 
ta k ą  w ę d ró w kę , to  im  prędze j, ty m  le ­
p ie j, bo k to  będzie  p ie rw szy , te n  le p ­
szy. D o s ta li w łaśn ie  tro ch ę  żyw n ośc i od 
stac jonu jącego tu  sow ieck iego oddzi 
w o jskow ego.

C zym  b a rd z ie j zb liża m y się do O dry  
ty m  świeższe są ś lady  b ite w . P opros i 
p rz y  o d ro b in ie  w y o b ra ź n i czytać z n ich  
m ożna —  ja k  dośw iadczony m y ś liw y  
ś la dów  zw ie rzęcych  czy ta  całe epope ' 
—  w o je n n e  tra g e d ie  i  d ra m a ty , ja k .: 
się tu  ro z g ry w a ły  p rze d  dw om a ty g o d ­
n ia m i, p rzed  dziesięciu dn ia m i, p i 
tygodn iem . R o zb ite  dzia ło , zbom bai ■ 
w ana k o lu m n a  a u t c ię ża ro w ych  z am i 
n ic ją , k tó re j s k rz y n k i leżą doko ła  roz­
rzucone. T o  fra g m e n ty  w o je n n ych  z na 
gań. A  tu ż  obok dz ie c in n y  w ózek, k to  
re m u  odpad ło  je dno  k ó łk o ; p rzy  
ja k ie ś  b u c ik i,  ja k ie ś  ź le z w in ię te  o
m oczki. A  ta m  —  m oże o sto m et: >w 
od szosy —  w  sam ym  ś ro d ku  pola, o 
zek beznogiego, czy spara liżow anego 
in w a lid y . J a k i pan iczny  s trach  p rz y  
tu  w ła ś c ic ie li ty c h  p rze d m io tó w  o 
g iczne j w ym ow ie?  Co się s ta ło  z dziec­
k ie m  i  jego op iekunką?  W  ja k i sposób 
u c ie ka ł da le j ka leka , k tó ry  p o rzu c ił 
wózek? Ja k ie  przesz ły  nad n im  ch w ile  
przerażenia, beznadziei, rozpaczy?
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